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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Wstęp


Łodyna (Pol­ska) – jesień 2012


Prawy bok Wik­tora Fie­do­towa prze­szył ostry, kłu­jący ból. W ustach wyczuł
słodki, meta­liczny smak krwi. Przez chwilę był oszo­ło­miony po tym, gdy
lekki samo­lot – nieco wysłu­żony pol­ski Gaw­ron – zamiast na pola­nie
osiadł na gałę­ziach drzew. Męż­czy­zna gwał­tow­nie otwo­rzył drzwiczki
szkolno-spor­to­wej maszyny. W dole była ciem­ność. W noz­drzach poczuł
inten­sywny, cha­rak­te­ry­styczny zapach paliwa lot­ni­czego.


– Iwan, gdzieś ty się, kurwa, uczył latać? Job twoju mat’… Bierz
sprzęt i wycho­dzimy – rzu­cił i powoli zaczął się wysu­wać z kok­pitu
samo­lotu.


Zesko­czył na zie­mię pokrytą gęstą war­stwą zeschłych buko­wych liści.
Nagle pośli­zgnął się na śli­skiej zmur­sza­łej gałęzi i upadł na plecy, po
czym zje­chał kilka metrów w dół. Zatrzy­mał się na wysta­ją­cym kamie­niu.
Szybko się pozbie­rał, otrze­pał i nieco poobi­jany wró­cił pod samo­lot.
Zapa­lił woj­skową latarkę i omiótł sno­pem świa­tła naj­bliż­szą oko­licę. Na
szczę­ście nie zauwa­żył nic nie­po­ko­ją­cego. Sły­chać było tylko jakby
przy­tłu­miony sze­lest powy­gi­na­nych czę­ści maszyny i roz­dar­tych pła­tów
płó­cien­nych pokryć skrzy­deł, balan­su­ją­cych na gałę­ziach drzew trzy metry
nad zie­mią. Wyłą­czył latarkę. Zlu­stro­wał jesz­cze raz oko­licę. W oddali,
gdzieś na gór­skich sto­kach, dostrzegł świa­tełka nie­licz­nych zabu­do­wań.


Pilot Iwan, nazy­wany przez kole­gów Sło­wa­kiem, który na­dal sie­dział w kok­pi­cie samo­lotu, wyrzu­cił ze swo­jej strony ple­cak i gład­ko­lu­fową
strzelbę Moss­berg 500, a następ­nie linę, po któ­rej opu­ścił się na
zie­mię. Jego buty po kostki zanu­rzyły się w mięk­kiej,
błot­ni­sto-liścia­stej mazi. Miał wię­cej szczę­ścia niż Wik­tor. Sta­nął
sta­bil­nie. Zało­żył ple­cak i wziął do ręki tro­chę zabło­coną broń. W samo­lo­cie na­dal sie­dział Andriej i cicho stę­kał, pró­bu­jąc się uwol­nić z pasów, które po gwał­tow­nym lądo­wa­niu oplo­tły jego klatkę pier­siową
niczym macki ośmior­nicy. Nie bez trudu wyszar­pał ze skó­rza­nej, czar­nej
pochwy nóż bojowy Kizlyar Stal­ker i prze­ciął krę­pu­jące go więzy.


– Pomóż mu się wygrze­bać z tej plą­ta­niny – rzu­cił do Sło­waka Fie­do­tow.


Następ­nie wyjął z kie­szeni bluzy smart­fona, a z małej folio­wej
tore­beczki nie­uży­waną jesz­cze kartę SIM. Wsu­nął ją deli­kat­nie do
urzą­dze­nia. Po chwili uru­cho­mił apli­ka­cję z mapą. Przyj­rzał się jej
dokład­nie. Ich miej­scem lądo­wa­nia miała być duża, pła­ska polana u zachod­nich stóp góry Kamienna Laworta, około trzech kilo­me­trów od celu.
Tym­cza­sem byli kil­ka­set metrów od niej. Fie­do­tow już wie­dział, że
popeł­nili fatalny błąd, co mogło skut­ko­wać dekon­spi­ra­cją. Wyłą­czył
smart­fona. Z dru­giej kie­szeni wyszar­pał tele­fon sate­li­tarny sys­temu
Inmar­sat. Odchy­lił krótką, grubą antenę i włą­czył urzą­dze­nie. Po kilku
minu­tach poja­wił się sygnał o zalo­go­wa­niu do sys­temu. Przy­ło­żył apa­rat
do ucha.


– To my. Pro­blemy przy… posadku. Tak, tak, nużna nam twoja pomoc… –
Fie­do­tow sta­rał się powoli dobie­rać słowa, tak jakby chciał mówić w języku pol­skim i uni­kać rosyj­skich słów. – Tak, my w die­rewni Łodyna.
Wmie­sto spo­tka­nia dwa jeden – dodał po chwili. – Poka – zakoń­czył,
wyłą­czył tele­fon, zło­żył antenę i scho­wał go do kie­szeni kurtki.


W tym cza­sie Andrie­jowi w końcu udało się opu­ścić roz­bity samo­lot.
Podob­nie jak Fie­do­tow, ciężko upadł na grubą war­stwę mokrych liści,
które pokry­wały liczne gałę­zie i kamie­nie. Leżał chwilę i z tru­dem
oddy­chał.


– Andriej, co ci? – wyszep­tał Iwan, który uklęk­nął przy nim i zaczął go
obma­cy­wać, szu­ka­jąc ewen­tu­al­nego zła­ma­nia czy rany.


– Nic. Noga i plecy, ale chyba wszystko na miej­scu… Zaraz wstanę.


– Cel jest kil­ka­set metrów od nas. Idziemy – roz­ka­zał Fie­do­tow.


Wik­tor jesz­cze raz omiótł świa­tłem latarki samo­lot i teren pod drze­wami,
w kona­rach któ­rych tak nie­for­tun­nie wylą­do­wali. Nic podej­rza­nego nie
dostrzegł. Zało­żył na ramię kara­bin wybo­rowy Win­to­riez z celow­ni­kiem
optycz­nym, tłu­mi­kiem dźwięku i drew­nianą kolbą. Fie­do­tow lubił tę broń.
Po zło­że­niu kolby łatwo mógł ją prze­wieźć na miej­sce ope­ra­cji spe­cjal­nej
w zwy­kłej walizce.


Ruszyli łagod­nym zbo­czem w dół, zosta­wiw­szy za sobą wrak. Jedy­nie zapach
paliwa lot­ni­czego towa­rzy­szył im jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt metrów.


W tym samym cza­sie, na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu, zza zakrętu polnej drogi
wyje­chał szary, kil­ku­na­sto­letni jeep grand che­ro­kee. Jego obło­cone
drzwi, klapa sil­nika i szo­sowo-tere­nowe opony świad­czyły, że poko­nał już
po dro­dze kilka trud­nych miejsc. Nie wyróż­niał się niczym spe­cjal­nym
wśród innych tego typu samo­cho­dów krę­cą­cych się po bez­dro­żach Gór
Słon­nych i Biesz­cza­dów. Kie­rowca zga­sił świa­tła. Powoli pod­je­chał do
wyzna­czo­nego miej­sca. Zatrzy­mał się, ale nie wysia­dał. Za szybą było
widać tylko żar palo­nego przez niego papie­rosa.


Po przej­ściu kolej­nych kil­ku­dzie­się­ciu metrów Wik­tor uniósł gwał­tow­nie
rękę. Wszy­scy jak na komendę zatrzy­mali się i zasty­gli w cał­ko­wi­tym
bez­ru­chu. Dowódca grupy uklęk­nął i wyce­lo­wał broń w kon­tur drew­nia­nego
domu, przy­po­mi­na­ją­cego mu nieco pod­mo­skiew­skie dacze kole­gów ze służby.
Odniósł wra­że­nie, jakby obok budynku na chwilę zapa­liło się czer­wone
świa­tło, ale szybko zga­sło. „Chyba mam zwidy” – pomy­ślał, następ­nie
cicho zwró­cił się szep­tem do swo­ich ludzi:


– Osto­rożno!


Trzej męż­czyźni po kilku minu­tach inten­syw­nego mar­szu pode­szli pod
drew­niany taras domu.


– Sło­wak, obej­dziesz go z lewej, a ja idę tutaj. – Fie­do­tow wska­zał
głową i prze­ła­do­wał broń. – Ty zosta­jesz i zabez­pie­czasz cały teren
wokół – dodał cicho do Andrieja.


Ota­czała ich nie­mal abso­lutna ciem­ność, ale oczy już roz­róż­niały
ele­menty budynku. Wokół pano­wała taka cisza, jakby w naj­bliż­szej oko­licy
nie znaj­do­wały się żadne żywe stwo­rze­nia. Jedy­nie co jakiś czas z odle­głego gospo­dar­stwa dobie­gało uja­da­nie psa.


Wik­tor schy­lił się i prze­su­nął w stronę okna. Spoj­rzał przez szybę. Nie
zauwa­żył ruchu. Cicho pod­szedł do drzwi, naci­snął klamkę. W dru­giej ręce
trzy­mał kara­bin. Szybko oce­nił, że drew­niane drzwi i jeden zamek nie
będą sta­no­wić spe­cjal­nej prze­szkody w dosta­niu się do środka. Ponow­nie
prze­szył go ból z pra­wej strony ciała. Zła­mana rura w samo­lo­cie prze­biła
kurtkę i weszła cen­ty­metr w ciało.


Iwan okrą­żył już dom i pod­szedł do Fie­do­towa:


– Ticho – wyszep­tał.


Fie­do­tow cof­nął się, splu­nął i bły­ska­wicz­nie wymie­rzył w drzwi potężny
kop­niak cięż­kim woj­sko­wym butem. Zamek puścił. Iwan wbiegł do środka,
trzy­ma­jąc w ręku moss­berga. Pod­wie­szona do niego latarka roz­ja­śniła
wnę­trze sno­pem bia­łego świa­tła. Prze­sko­czyło ono z mebli na drew­nianą
pod­łogę, a następ­nie prze­su­nęło się po ścia­nie. Łóżko znaj­do­wało się w nie­ła­dzie.


– Niet, nikogo.


– Szu­kaj­cie jakie­goś schowka, doku­men­tów, zdjęć, kom­pu­tera, tele­fonu –
pole­cił Wik­tor.


Nieco roz­luź­niony, wolno pod­szedł do kominka. Dotknął go dło­nią.


– Jesz­cze cie­pły – powie­dział i z całej siły ude­rzył pię­ścią w ścianę.


– Co tam mówi­cie, towa­riszcz kapi­tan? – zapy­tał Iwan.


– Do cie­bie nic. Rób swoje – odpo­wie­dział Fie­do­tow i wyszedł na
zewnątrz.


W pobliżu domku let­ni­sko­wego nic się nie zmie­niło, tylko za wzgó­rzem na
połu­dniu zaczy­nało się prze­ja­śniać. Z doliny uno­siła się gęsta jesienna
mgła. „Bez trudu nie wyło­wisz i rybki ze stawu” – przy­po­mniał sobie
przy­sło­wie, które wiele razy sły­szał od prze­ło­żo­nych jesz­cze pod­czas
swo­jej służby w GRU, w 161 Cen­trum Szko­le­nia do Reali­za­cji Zadań
Spe­cjal­nych. Uśmiech­nął się do sie­bie. W tym momen­cie usły­szał trzask
deski pod­ło­go­wej.


– Mamy skrytkę! Ale… jest pusta – usły­szał głos docho­dzący z wnę­trza
domku, naj­pierw pełen opty­mi­zmu, a po chwili zre­zy­gno­wany.


Zaraz potem na twa­rzy Fie­do­towa poja­wił się gry­mas. Dotknął dło­nią
pra­wego boku. Wyda­wało mu się, że ból jakby zelżał, ale palce w jego
oliw­ko­wej tak­tycz­nej ręka­wiczce były czer­wone od krwi.


Wik­tor, sto­jąc oparty o fra­mugę wywa­żo­nych przez sie­bie drzwi, wcią­gnął
głę­boko w płuca ostre, poranne gór­skie powie­trze. W pew­nym momen­cie
poczuł deli­katny, cha­rak­te­ry­styczny zapach suro­wej ropy, którą wciąż
jesz­cze wydo­by­wano w tej oko­licy. Woń ta od razu sko­ja­rzyła mu się z Baku i nie­dawną ope­ra­cją spe­cjalną, którą prze­pro­wa­dzał, będąc już na
eta­cie Służby Wniesz­nej Razwiedki.


– Na mój nos nic tu nie ma, towa­riszcz kapi­tan. Wyczysz­czone, jakby
ktoś się nas spo­dzie­wał czy co. Chuj zna­jet – powie­dział z rezy­gna­cją,
ale i pew­no­ścią w gło­sie Iwan, pod­cho­dząc do Fie­do­towa.


– Zbie­ramy się – roz­ka­zał Wik­tor, a latarkę, którą od kilku minut
ner­wowo ści­skał w dłoni, skie­ro­wał w miej­sce, gdzie miał cze­kać samo­chód
do ich pod­ję­cia. Na miej­sce ozna­czone kryp­to­ni­mem dwa jeden. Trzy razy
ją włą­czył, odcze­kał chwilę i ponow­nie trzy­krot­nie bły­snął świa­tłem.
Szary jeep powoli ruszył w kie­runku drew­nia­nego domu.


Fie­do­tow splu­nął na trawę. Był zły, bo nie wyko­nał zada­nia. Liczył, że
odnaj­dzie w domku let­ni­sko­wym ofi­cera Agen­cji Wywiadu doku­menty
nie­zmier­nie ważne dla Kremla – listę ter­ro­ry­stów i ludzi wspie­ra­ją­cych
orga­ni­za­cje dżi­ha­dy­styczne, któ­rzy przed laty współ­pra­co­wali ze służ­bami
bloku wschod­niego, a dzi­siaj zaj­mują eks­po­no­wane miej­sca w kon­cer­nach
ener­ge­tycz­nych na Bli­skim Wscho­dzie. W irac­kim Kur­dy­sta­nie kilka
mie­sięcy wcze­śniej pol­ski ofi­cer sprząt­nął ją Rosja­nom sprzed nosa ze
skrytki. Fie­do­tow przed przy­by­ciem do Pol­ski otrzy­mał infor­ma­cję od
prze­ło­żo­nych, że Mar­cin Łodyna nie poin­for­mo­wał o tym swo­ich
prze­ło­żo­nych w AW. W Moskwie nie wie­dziano jed­nak, jak chce ją
wyko­rzy­stać.


Ofi­cer SWR miał świa­do­mość, że jego misja skoń­czyła się kom­pro­mi­tu­ją­cym
fia­skiem. Zakła­dał, że Gaw­ron kupiony od łotew­skich prze­myt­ni­ków
nie­ba­wem zosta­nie odna­le­ziony przez pol­ską Straż Gra­niczną, a wtedy jego
grupa będzie ści­gana.


Jak naj­szyb­ciej musiał się stąd ewa­ku­ować. Na szczę­ście mógł liczyć na
pomoc krótko ostrzy­żo­nego męż­czy­zny sie­dzą­cego w jeepie.
  
Roz­dział 1


Lesko, Cisna (Pol­ska) – lato 1939


Pies jak osza­lały bie­gał wokół czar­nego fiata 508, który obje­chaw­szy
klomb, zatrzy­mał się przed fron­to­wym wej­ściem do leskiego zamku
Kra­sic­kich.


– Prze­pra­szam za to nagłe przy­by­cie, ale obo­wiązki służ­bowe, sam pan
rozu­mie. Mam nadzieję, że tele­fo­no­gram dotarł do pana hra­biego –
powie­dział gło­śno major Cza­kucki, gdy już wysiadł z samo­chodu i regu­la­mi­nowo zasa­lu­to­wał gospo­da­rzowi zamku.


Ten wyglą­dał, jakby wła­śnie zakoń­czył jazdę konną. Ubrany był w ciemną,
ele­gancką mary­narkę w deli­katną szkocką kratę, brą­zowe bry­czesy i ofi­cerki. Lekko uchy­lił macie­jówkę, którą miał na gło­wie.


– Trot­tel! Zostaw! Spo­kój! – krzyk­nął do psa hra­bia August Kra­sicki, a potem wycią­gnął rękę na powi­ta­nie. – Zapra­szam w nasze progi. Zakła­dam,
że pan major spę­dzi z nami dzi­siej­szy wie­czór. Popro­si­łem już o przy­go­to­wa­nie pokoju z naj­ład­niej­szym wido­kiem. Zapra­szam na posi­łek. –
Uśmiech­nął się. – Kuch­nia zaser­wuje dzi­czy­znę z ostat­niego polo­wa­nia.


– Jak zawsze miło mi będzie spę­dzić u pana hra­biego kilka spo­koj­nych
chwil.


Męż­czyźni weszli na ukwie­cony ganek. Po kolum­nach i pod­cie­niach
ota­cza­ją­cych zamek wił się bluszcz, a na zewnętrz­nych ścia­nach budynku,
obok wiel­kich donic z mon­sterą dziu­rawą i czer­wo­nymi pelar­go­niami,
wisiały myśliw­skie tro­fea. Hra­bia był zapa­lo­nym myśli­wym, ale też
miło­śni­kiem roślin, dla­tego zamek ota­czała zie­leń. Pro­wa­dził bada­nia
bota­niczne i wyho­do­wał nawet uni­ka­tową odmianę świerku leskiego, który
nazwano jego nazwi­skiem. W cza­sie wiel­kiej wojny hra­bia Kra­sicki słu­żył
w armii austriac­kiej, a potem w Legio­nach Pol­skich. Wyko­ny­wał zada­nia
spe­cjalne jako kurier. Rezy­dent szes­na­sto­wiecz­nego zamku, usa­do­wio­nego
na wzgó­rzu nad Sanem, był też rot­mi­strzem rezerwy przy­pi­sa­nym do dowódcy
Okręgu Kor­pusu w Prze­my­ślu.


Major Romu­ald Cza­kucki – ofi­cer II Oddziału Sztabu Gene­ral­nego Woj­ska
Pol­skiego – oraz hra­bia Kra­sicki weszli do salonu poprze­dzani przez
słu­żą­cego. Ofi­cer ciężko usiadł na roko­ko­wym krze­śle. Rozej­rzał się po
pomiesz­cze­niu. Na ścia­nach wisiały liczne por­trety człon­ków rodu
Kra­sickich. Jego wzrok na moment przy­cią­gnął obraz z cha­rak­te­ry­styczną
posta­cią Igna­cego – biskupa, poety i baj­ko­pi­sa­rza. Obok stał biały piec
kaflowy przy­po­mi­na­jący grecką kolumnę oraz sekre­ta­rzyk, przy któ­rym
gospo­darz pisał listy. Na sto­liczku umiesz­czono opra­wione zdję­cia
uśmiech­nię­tej Mai Sobań­skiej z Guzowa w gustow­nym cylin­drze i Jana
Kra­sickiego, syna hra­biego, w kon­tu­szu.


– Ory­gi­nalne. – Ofi­cer wska­zał pal­cem na zdję­cie.


– Foto­gra­fie zostały wyko­nane tutaj, w Lesku, przed trzema laty –
wyja­śnił hra­bia.


Tym­cza­sem służba wnio­sła por­ce­la­nową zastawę na her­batę od Rosen­thala i kie­liszki na nalewkę.


– Co pana majora spro­wa­dza?


– Wojna, a w zasa­dzie wojna na progu, panie hra­bio. Jadę z Dynowa, ale
wcze­śniej odwie­dzi­łem też Ołykę. W majątku Radzi­wił­łów usta­la­łem
szcze­góły zwią­zane z ewen­tu­al­nym wyko­rzy­sta­niem zamku jako punktu
eta­po­wego dla pew­nego przed­się­wzię­cia. Być może, gdyby – odpu­kać w nie­ma­lo­wane drewno – Hitler nas zaata­ko­wał, będą tam rezy­do­wać,
oczy­wi­ście tym­cza­sowo, pre­zy­dent albo pre­mier i jego mini­stro­wie. Może
to być rów­nież punkt eta­powy ewa­ku­acji na przed­mo­ście rumuń­skie. Ale,
panie hra­bio, na razie to jest tajem­nica pań­stwowa – powoli cedził słowa
Cza­kucki. Po chwili wyjął z kie­szeni srebrną papie­ro­śnicę, uchy­lił ją i zapro­po­no­wał papie­rosa gospo­da­rzowi. – Rów­nie ważna pod tym wzglę­dem
może być rezy­den­cja pana hra­biego. Chciał­bym prze­ka­zać, że gdyby jed­nak
wojna wybu­chła, może tutaj zago­ścić przed­sta­wi­ciel naj­wyż­szych władz…


– Wszystko mi pan, majo­rze, opo­wie póź­niej. Widzę, że jest pan zmę­czony.
Trzeba się posi­lić – prze­rwał mu hra­bia, a służba zaczęła nakry­wać do
obiadu.


Po pra­wie godzin­nym posiłku obaj wstali i skie­ro­wali się do zam­ko­wego
parku. Lato 1939 roku było wyjąt­kowo sło­neczne i suche. W ogro­dzie wokół
posia­dło­ści uno­sił się zapach kwit­ną­cych róż i egzo­tycz­nych roślin
spro­wa­dzo­nych przez Kra­sic­kich z róż­nych regio­nów świata.


– Pro­szę usiąść, panie majo­rze – powie­dział hra­bia i wska­zał na
wikli­nowe krze­sła. Po chwili obaj patrzyli na powolny zachód słońca.
Wokół wiel­kiej donicy z palmą zaczęły krą­żyć ćmy. Ich taniec prze­rwał
słu­żący, który przy­niósł dwa kie­liszki napeł­nione aro­ma­tyczną słodką
wiśniówką.


– A pan, hra­bio, niczego się nie oba­wia? Kraj już szy­kuje się na
naj­gor­szy sce­na­riusz.


– A czego ja mam się bać, majo­rze? Cóż Niemcy mogą zro­bić mnie, sta­remu
ofi­ce­rowi cesar­sko-kró­lew­skiej armii? Mówi pan, majo­rze, że wojna
tuż-tuż. Wie pan, skoro tak, to ja też miał­bym do pana prośbę. Wcze­śniej
o tym nie myśla­łem, ale gdy dosta­łem od pana tele­fo­no­gram i po tym, co
mi pan tu opo­wie­dział o Ołyce, ewa­ku­acji, przed­mo­ściu, o Rumu­nii…


– Jak mogę panu pomóc?


– Czy zabrałby pan ze sobą nasze rodzinne doku­menty, mię­dzy innymi
potwier­dzone nota­rial­nie kopie nadań kró­lew­skich i aktów wła­sno­ści
naszych mająt­ków i przed­się­biorstw oraz pie­czę­cie her­bowe?


– Natu­ral­nie!


– I doło­żył­bym spis naszych naj­cen­niej­szych dzieł sztuki. Wszystko
zmie­ści się w pakie­cie plom­bo­wa­nym sznur­kiem i lakiem. Jak w prze­sył­kach
dyplo­ma­tycz­nych.


– Panie hra­bio, obie­cuję, że zabez­pie­czę cały pakiet – odparł major i opróż­nił kie­li­szek wiśniówki.


– Świet­nie, przy­go­tuję wszystko na rano. A teraz niech mi pan opo­wie, co
tam w poli­tyce świa­to­wej. Jak ten Hitler? Jak Mus­so­lini? A nasi
sojusz­nicy?


* * *


Następ­nego dnia po śnia­da­niu major Cza­kucki ruszył w dal­szą podróż. Od
Leska do Bali­grodu droga była jesz­cze przy­zwo­ita jak na pod­kar­pac­kie
warunki, ale z Bali­grodu do Cisnej zro­biła się wybo­ista i kręta.
Nie­ubła­ga­nie nad­we­rę­żała zawie­sze­nie jego czar­nego fiata. Ale major
przy­zwy­cza­jony był do takich bez­droży. Od czasu gdy z ramie­nia Oddziału
II SG WP pro­wa­dził szko­le­nie żydow­skich bojow­ni­ków w oko­li­cach
Andry­chowa w Beski­dach, a potem prze­rzu­cał ich wraz z uzbro­je­niem do
Pale­styny przez Kar­paty i Rumu­nię, miał doświad­cze­nie w jeź­dzie
samo­cho­dem w takim tere­nie.


Droga nieco go nużyła. Cza­kucki cały czas się zasta­na­wiał, czy wybór
kościoła Świę­tego Waw­rzyńca w Dyno­wie na miej­sce taj­nego schowka był
wła­ści­wym roz­wią­za­niem. Ale nie miał wyj­ścia. Czas naglił. Musiał gdzieś
ukryć doku­menty doty­czące całego przed­się­wzię­cia, które teraz wcho­dziło
w fazę reali­za­cji. Zawie­rały one opisy przy­go­to­wań do dzia­łań na
Zakar­pa­ciu, w Rumu­nii, na Węgrzech, a nawet w Ame­ryce Połu­dnio­wej i na
Bli­skim Wscho­dzie. Znaj­do­wał się w nich wykaz pol­skich oby­wa­teli i cudzo­ziem­ców, a nawet firm spe­dy­cyj­nych, które poma­gały w orga­ni­za­cji
dzia­łań wywia­dow­czych na tych obsza­rach. Stan­dar­dowo w dwóch spe­cjal­nych
waliz­kach ukryto po jed­nej rolce dola­rów ame­ry­kań­skich róż­nych nomi­na­łów
oraz po kil­ka­na­ście zło­tych dwudziestodola­rówek.


Wra­cał także myślami do roz­mowy z Augu­stem, do swo­jej rodzin­nej
Nowo­gród­czy­zny, do Lidy, do synka. Przy desce roz­dziel­czej miał
przy­kle­joną foto­gra­fię kobiety i kil­ku­let­niego chłopca. Obok stał on
sam, w galo­wym mun­du­rze i roga­tywce z gra­na­to­wym oto­kiem kor­pusu
pie­choty.


Minął Jabłonki, a droga wzdłuż potoku zaczęła biec mię­dzy wyso­kimi
zbo­czami. Nagle z zamy­śle­nia wyrwał go huk strzału kara­bi­no­wego, potem
drugi i trzeci. Kule prze­szyły boczne drzwi i przed­nią szybę fiata.
Oszo­ło­miony major nie wie­dział, co się dzieje.


– Co jest, do kurwy nędzy! – krzyk­nął zasko­czony.


Odru­chowo schy­lił głowę poni­żej bocz­nej linii szyby, moc­niej naci­ska­jąc
pedał gazu. Auto gwał­tow­nie przy­spie­szyło. To, co jesz­cze do nie­dawna
spra­wiało mu udrękę, teraz rato­wało mu życie. Samo­chód pod­ska­ki­wał
nie­kon­tro­lo­wa­nie na boki, gdy mknął wybo­istą drogą. Strze­lec nie miał
łatwego zada­nia i poci­ski chy­biły, tylko jeden zry­ko­sze­to­wał o dach.
Major co chwila spo­glą­dał ner­wowo przez przed­nią szybę, aby nie wpaść do
rowu. „Na to zapewne liczą. Tam mnie dorwą i roz­walą. Ale kto? Rusini,
Niemcy, zwy­czajni ban­dyci?” – prze­la­ty­wało mu przez głowę. Wil­got­nymi
dłońmi coraz moc­niej ści­skał kie­row­nicę. Pierw­szy raz od wielu lat
poczuł strach.


Po kil­ku­na­stu minu­tach odda­lił się od napast­ni­ków. Zwol­nił nieco, bo
oba­wiał się, że jego fiat nie wytrzyma dłu­żej takiej jazdy. Dotknął
kabury z visem przy­wie­szo­nej do woj­sko­wego skó­rza­nego pasa. W schowku
miał dodat­kowe maga­zynki. Wło­żył je do kie­szeni spodni.


Wyje­chał zza zakrętu na otwartą prze­strzeń. Las miał za sobą. Posta­no­wił
na chwilę się zatrzy­mać. Wysiadł z samo­chodu, nie gasząc sil­nika. Na­dal
był jed­nak zde­ner­wo­wany, z czego zdał sobie sprawę, gdy zoba­czył, jak mu
się ręce trzęsą, kiedy otwie­rał papie­ro­śnicę. Sto­jąc w otwar­tych
drzwiach, zapa­lił papie­rosa i mocno się zacią­gnął. Zorien­to­wał się, że
jest przed Hab­kow­cami, a więc nie­da­leko Cisnej. Wziął z sie­dze­nia
pasa­żera lor­netkę i przy­ło­żył ją do oczu. Dostrzegł sto­jącą na wzgó­rzu
trój­dzielną cer­kiew, a poni­żej, wzdłuż Hab­kow­skiego Potoku, wiej­skie
zabu­do­wa­nia. Prze­su­nął nieco lor­netkę w lewo i ujrzał muro­wany
pro­sto­kątny budy­nek na skrzy­żo­wa­niu dróg pro­wa­dzą­cych do Cisnej i w głąb
wio­ski. Wyglą­dał na karczmę. Nie zauwa­żył przy nim żad­nego ruchu.
Skie­ro­wał lor­netkę na polany nad wio­ską. Dostrzegł kil­ka­na­ście koni
gna­nych w dolinę od strony Jabło­nek. Wokół nich krą­żyło trzech jeźdź­ców.
Jeden z nich trzy­mał w ręku kara­bin Mau­ser w skró­co­nej wer­sji, a reszta
miała taką samą broń na ple­cach. Męż­czyźni ubrani byli w brą­zowe
rusiń­skie kurtki i szare koszule z samo­działu. Jeden z nich miał na
gło­wie zimową skó­rzaną czapkę z opusz­cza­nym na kark koł­nie­rzem.


I w tym momen­cie Cza­kucki zauwa­żył, że wszy­scy jeźdźcy mają
cha­rak­te­ry­styczne woj­skowe obu­wie z opi­na­czami.


„Prze­cież to Schnur­schuhe M37! Buty żoł­nie­rzy Wehr­machtu! I te mau­zery”.
Po chwili grupa „pastu­chów” prze­cięła dolinę potoku za ostat­nimi
domo­stwami i zaczęła szybko wspi­nać się polami w kie­runku lasu. Nie
odry­wa­jąc oczu od lor­netki, zga­sił papie­rosa i przy­dep­tał tak sil­nie,
jakby chciał go wbić pode­szwą buta w nawierzch­nię dziu­ra­wej drogi. Konie
i jeźdźcy znik­nęli mię­dzy drze­wami przed szczy­tem wznie­sie­nia. „Pew­nie
jadą w kie­runku gra­nicy” – pomy­ślał.


Po kilku minu­tach fiat majora wje­chał do Cisnej. Gdy minął podłużne
chyże kryte grubą strze­chą, Cza­kucki zoba­czył kotlinę z polami
docho­dzą­cymi pra­wie pod same wierz­chołki ota­cza­ją­cych ją gór. Zwol­nił.
Prze­je­chał obok wiej­skich zagród, przy któ­rych po kle­pi­sku i reszt­kach
trawy cho­dziły kury i gęsi. Zosta­wił za sobą nie­wielki kośció­łek w stylu
neo­go­tyc­kim, potem zaś sto­jące w rów­nym sze­regu domy. Z lewej strony,
nad dachami dwor­skich zabu­do­wań, otwo­rzył się widok na pod­szczy­towe
polany tajem­ni­czej góry Łopien­nik.


Cza­kucki, gdy ostatni raz był w Cisnej, pod­jął decy­zję o zor­ga­ni­zo­wa­niu
zapa­so­wego schowka ewa­ku­acyj­nego zawie­ra­ją­cego broń, amu­ni­cję,
pie­nią­dze, doku­menty, mapy, a nawet kon­serwy i ubra­nia. Jego loka­li­za­cję
wyzna­czył w sąsiedz­twie majątku we wsi Żubra­cze u Jadwigi
Kociat­kie­wi­czo­wej, córki księ­cia Gie­droy­cia. Prze­ma­wiała za tym bli­skość
gra­nicy, filii poste­runku pol­skich pogra­nicz­ni­ków i spore zabu­do­wa­nia
dwor­skie. A poza tym mają­tek, a także samą rodzinę Kociat­kie­wi­czów,
pole­cił mu August Kra­sicki, który z ojcem Jadwigi, Wła­dy­sła­wem, robił na
Pod­kar­pa­ciu i Gali­cji inte­resy na drew­nie.


Na roz­staju dróg dostrzegł podłużny drew­niany dom. Nie­raz kupo­wał tam
wódkę u żydow­skiego wła­ści­ciela. Następ­nie skie­ro­wał się na zachodni
kra­niec wsi. Poczuł zapach wypie­ka­nego chleba. Minął dom soł­tysa, a po
chwili, z lewej strony, na nie­wiel­kim wypię­trze­niu nad doliną Solinki
dostrzegł duży, trzy­pię­trowy drew­niany budy­nek z pod­da­szem. Zapar­ko­wał
przed nim samo­chód. Na jego dwóch rogach wznie­siono rodzaj wie­życ, a spa­dzi­sty dach przy­po­mi­nał archi­tek­turę zako­piań­skich willi. Nad bramą
wid­niała spora, podłużna tablica z napi­sem Pen­sjo­nat. Na weran­dzie w skrzyn­kach rosły wie­lo­barwne kwiaty.


Cza­kucki zatrzy­mał się Pod Beski­dem, który mie­ścił sta­cję Towa­rzy­stwa
Krze­wie­nia Nar­ciar­stwa. Pro­wa­dzony był przez prze­my­słowca drzew­nego
Hugona Herczko i jego żonę.


Jak przy­stało na gór­skiego tury­stę, major zabrał ze sobą z samo­chodu
płó­cienny ple­cak ze skó­rza­nymi paskami i ano­rak – wysłu­żoną na nie­jed­nej
wypra­wie ulu­bioną kurtkę.


Popra­wił przy pasie visa i wbiegł po pię­ciu stop­niach sze­ro­kich scho­dów.
Naci­snął klamkę i wszedł do obszer­nego holu peł­nią­cego jed­no­cze­śnie
funk­cję jadło­dajni.


– Mel­duję się w Biesz­cza­dach, panie Wła­dy­sła­wie. Ser­wus – rzu­cił do
sie­dzą­cego przy stole wąsa­tego poli­cjanta, komen­danta miej­sco­wego
poste­runku, a jed­no­cze­śnie funk­cjo­na­riu­sza Defen­sywy Poli­cyj­nej.
Pod­szedł do niego i uści­snął jego wielką dłoń.


– Naresz­cie, panie majo­rze. Już się nie­po­ko­ili­śmy. Zaraz wszyst­kich
zwo­łam na dół – powie­dział Fijał­kow­ski, wsta­jąc od stołu.


– Panie Wła­dy­sła­wie! Strze­lano do mnie! Za Jabłon­kami, przed Hab­kow­cami,
w tym ciem­nym lesie przy dro­dze – zaczął major, a następ­nie
zre­la­cjo­no­wał, co go spo­tkało. – Jakby wie­dzieli, kim jestem. Ja w przy­pa­dek nie wie­rzę. Psia­krew, jesz­cze mi się ręce trzęsą.


– To nie pierw­sza strze­la­nina w oko­licy w ostat­nim cza­sie. Ukra­ińcy,
Sło­wacy, Rusini, Cyga­nie, konio­krady i cho­lera wie kto jesz­cze. Ale
powiem panu, obsta­wiał­bym Madzia­rów. Cho­dzimy na prze­łęcz przy gra­nicy i tro­chę z nimi cza­sami gawę­dzimy. Poza tym ludzie mi mówią, że oni się
inte­re­sują róż­nymi spra­wami. Kto jest bogaty, kto ma gdzie rodzinę, czy
może w Ame­ryce, jaki ma mają­tek i takie tam. Jakby coś wisiało w powie­trzu. Ale ja tu pana zaga­duję, a pan jest pew­nie zmę­czony drogą i głodny. Nasz Hugo przy­go­to­wał porządną kola­cję.


– Nie ukry­wam, że cała ta sytu­acja kosz­to­wała mnie sporo ner­wów.


– Zaraz zadzwo­nię do naszej pla­cówki w Lesku, żeby się rozej­rzeli po
oko­licy.


– Panie Wła­dy­sła­wie, zanim sią­dziemy do stołu, pro­szę do samo­chodu, bo
mam sporo bagażu.


Kiedy major już roz­pa­ko­wał swoje rze­czy w przy­dzie­lo­nym mu jasnym, dużym
pokoju, zszedł na dół i usiadł za solid­nym drew­nia­nym sto­łem. Po chwili
zaczęły docho­dzić do niego głosy kilku osób i dźwięki wale­nia butami o drew­nianą pod­łogę w poko­jach na pię­trze. „Zawsze te same dźwięki, te
same zapa­chy sma­żo­nej kieł­basy z cebulą z kuchni. Typowe schro­ni­sko w Kar­pa­tach” – pomy­ślał i zaczął wpa­try­wać się w duży, owalny por­tret w zło­tej ramie. Przed­sta­wiał dys­tyn­go­waną kobietę ucze­saną gładko do tyłu,
w czar­nej sukience z głę­bo­kim dekol­tem i dużym wisio­rem na łań­cuszku –
panią Annę, żonę wła­ści­ciela pen­sjo­natu. Zwy­kle w waka­cje kłę­bił się tu
tłum let­ni­ków, orga­ni­zo­wano obozy i kolo­nie dla dziew­cząt, sły­chać było
gwar, chi­chot dziew­czy­nek, tupot stóp gania­ją­cych się chłop­ców. Teraz
wypo­czy­wa­ją­cych próżno było szu­kać, bo Cza­kucki wyna­jął na kilka dni
cały pen­sjo­nat.


Major wie­dział, że zaraz spo­tka ludzi, któ­rych być może będzie widział
ostatni raz. Nie­wy­klu­czone, że wysyła ich na misję, która spo­wo­duje
roz­łąkę z ich bli­skimi na bar­dzo długo. Nie­któ­rzy z nich ni­gdy nie wrócą
do domu. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że wojna zbliża się z każ­dym dniem.
Trze­cia Rze­sza pod­cią­gała woj­ska na wschód. Mno­żyły się pro­wo­ka­cje,
widoczny był fer­ment wśród Niem­ców zamiesz­ku­ją­cych Pol­skę.


– Kaza­łem im się sta­wić za pięt­na­ście minut! – krzyk­nął ze scho­dów
Fijał­kow­ski. Usiadł koło Cza­kuc­kiego i otwo­rzył wysoką butelkę z miej­sco­wym bim­brem. – Poleję, panie majo­rze, bo wycho­dzi na to, że
możemy się jakiś czas nie widzieć. A panu przyda się na uspo­ko­je­nie po
tej strze­la­ni­nie.


Spraw­nie roz­sta­wił kie­liszki i wlał do nich alko­hol.


– Coś panu powiem. Był u mnie dzi­siaj kolega z naszej komendy w Sanoku.
Powie­dział, że jak będzie się miało coś dziać, to przy­je­dzie do mnie
kurier z roz­ka­zami w zala­ko­wa­nej koper­cie. Podobno mamy ruszyć do Lwowa.


– Co zro­bić, panie Wła­dy­sła­wie, służba.


– Służba, służba. Pan wie. Zosta­wimy tu wszyst­kich i wszystko. Po tym,
co się nie­dawno stało w Solince i odkąd Kor­pus Ochrony Pogra­ni­cza
sta­cjo­nuje nad gra­nicą w Roz­to­kach, nie jest wesoło.


– Dla­czego?


– Tak. Pro­pa­ganda ukra­iń­ska jest coraz moc­niej­sza. My tu, panie majo­rze,
w Cisnej dobrze ze wszyst­kimi żyjemy. Ale pan wie, nastroje nie­na­wi­ści
pod­sy­cają OUN-owcy, nawet komu­ni­ści.


– Aż tak źle?


– A tak. Wła­śnie tak. Ostat­nio od zna­jo­mego Żyda, tego, u któ­rego pan
wódkę zawsze kupo­wał, dowie­dzia­łem się cie­ka­wych rze­czy. To porządny
czło­wiek, można mu zaufać… Moja opie­ko­wała się jego żoną, gdy ta
cho­ro­wała na płuca ostat­niej zimy. Nie­dawno odwie­dził go kuzyn, który
mieszka po tam­tej stro­nie, w Bar­de­jo­wie. Powie­dział, że na gra­nicy
gro­ma­dzą się oddziały nie­miec­kie i sło­wac­kie. To chyba ważne?


– Bar­dzo ważne, niech pan opo­wiada – zacie­ka­wił się Cza­kucki.


– Mówił, że u nich w mie­ście woj­sko nawet po domach na kwa­te­rach sie­dzi.
Wspo­mi­nał, że jak jeden sło­wacki ofi­cer mocno popił, to gadał, że
nie­długo będą w Komań­czy i Sanoku w defi­la­dzie masze­ro­wać. – Poli­cjant
znowu wlał do kie­lisz­ków mętny alko­hol.


– Nie wysy­łał pan jesz­cze mel­dunku?


– Nie, cze­ka­łem na pana. To na zdro­wie. – Wychy­lili kie­liszki wódki. –
Panie majo­rze, co to, kurwa, będzie? A Sowieci się nie ruszą, nie wbiją
nam noża w plecy za tysiąc dzie­więć­set dwu­dzie­sty rok? Aha, ten Żyd
mówił też, że cięż­kie czasy dla moj­że­szo­wych nastają na Sło­wa­cji. Chciał
nawet z rodziną do nas ucie­kać. Ale ja tak myślę, panie majo­rze, po co,
skoro zaraz hitle­row­skie ścierwo na nas ruszy.


Cza­kucki patrzył tępym wzro­kiem na ponow­nie napeł­niony przez
Fijał­kow­skiego kie­li­szek i mil­czał. Nagle pod­niósł go ener­gicz­nie, wypił
i popro­sił o dola­nie następ­nej por­cji samo­gonu.


– Rozu­miem, że scho­wek w Żubra­czem jest już zabez­pie­czony i gotowy do
wyko­rzy­sta­nia? – zapy­tał, zmie­nia­jąc temat.


– Tak jest. Wszystko gotowe, zgod­nie z usta­le­niami. Dotarł do nas ten
młody porucz­nik z War­szawy, no, ten wysoki, z jasną czu­pryną.


– I co z nim?


– Jak co z nim? Tak jak pan major pole­cił, od razu wyeks­pe­dio­wa­łem.
Poszedł z jed­nym prze­myt­ni­kiem z Leska na Humenne, oczy­wi­ście z całym
wypo­sa­że­niem. Zgod­nie z roz­ka­zami ma orga­ni­zo­wać tam punkt kon­tak­towy.


– To dobrze, bo sta­cja prze­rzu­towa już działa. W takiej wsi koło Egeru.
A gdzie, panie Wła­dy­sła­wie, walizki?


– Walizki, zgodne ze spe­cy­fi­ka­cją, są u nas na poste­runku. Na razie nie
chcia­łem po wsi z nimi para­do­wać. W nocy prze­rzu­cimy je tutaj. Bo wie
pan, jak się coś zacznie, a że zacznie się, to pewne, wtedy rzucą się na
poste­runki poli­cji, Straży Gra­nicz­nej, czy KOP-u. Więc lepiej je tu… –
Nie dokoń­czył, bo do pomiesz­cze­nia zaczęli się scho­dzić uczest­nicy
spo­tka­nia.


Cza­kucki nieco ści­szo­nym gło­sem wyja­śnił zgro­ma­dzo­nym żoł­nie­rzom w cywil­nych ubra­niach, że praw­do­po­dob­nie nie­ba­wem wybuch­nie wojna.
Poin­for­mo­wał, że ich zada­nia będą pole­gały na utrzy­ma­niu punk­tów
kon­tak­to­wych i prze­rzu­to­wych dla ludzi, któ­rzy będą musieli się
ewa­ku­ować na Węgry lub do Rumu­nii. Przy­po­mniał, że zabiorą z sobą
spe­cjalny bagaż i że jeśli będą w poważ­nym nie­bez­pie­czeń­stwie, to mają
go dobrze ukryć, ozna­czyć oraz zano­to­wać opis miej­sca. Pod­kre­ślił, że
nie można dopu­ścić, aby dostał się on w ręce wroga.


Po jego sło­wach wszy­scy zamarli. Widział, jak mło­dzi męż­czyźni patrzyli
pyta­ją­cym wzro­kiem jeden na dru­giego, jakby nie wie­rzyli, że
przy­go­to­wują się do wojny. Major wycią­gnął ze swo­jej torby papie­rowe
pakiety, zala­ko­wane i obwią­zane cien­kim biało-czer­wo­nym sznur­kiem.
Zła­mał pie­czę­cie, roz­ciął nożem sznu­rek. Otwo­rzył je. Wyjął doku­menty
lega­li­za­cyjne dla swo­ich ludzi, a następ­nie roz­ło­żył płachtę kolo­ro­wa­nej
mapy z nanie­sio­nymi punk­tami, przy któ­rych znaj­do­wały się opisy miejsc i tras prze­miesz­cza­nia się. Następ­nie dobrał zgro­ma­dzo­nych w pięć
dwu­oso­bo­wych zespo­łów.


– Pano­wie, pro­szę bli­żej… i przy­po­mi­nam, że to, co tutaj usły­szy­cie, nie
ma prawa nikt powtó­rzyć komu­kol­wiek, nawet matce czy dziwce z bur­delu.
Przy­po­mi­nam, że po odpra­wie idzie­cie zapo­znać się swo­imi nowymi danymi
oso­bo­wymi, infor­ma­cjami o sytu­acji bie­żą­cej w tere­nie, poli­tycz­nej w kra­jach, gdzie może­cie dotrzeć, i co naj­waż­niej­sze, z mapami Woj­sko­wego
Insty­tutu Kar­to­gra­ficz­nego. Bo ze sobą zabie­rze­cie jedy­nie mapy i prze­wod­niki tury­styczne. Wie­czo­rem wszyst­kich prze­py­tam, dokład­nie! –
rzu­cił tonem służ­bi­sty.


* * *


Po zakoń­czo­nej odpra­wie Fijał­kow­ski wraz z Cza­kuc­kim zostali w jadalni,
zje­dli pach­nącą zale­wajkę na maślance, świeże pro­ziaki pro­sto z gorą­cej
bla­chy na piecu, a gdy na stole poja­wiły się też fuczki – placki z kapu­sty kiszo­nej, major się roz­luź­nił. Lubił kuch­nię połu­dnio­wego
pogra­ni­cza. Zawsze twier­dził, że styk kul­tur ma dosko­nały wpływ na
kuch­nię, oby­czaje, a także urodę kobiet.


– No, panie majo­rze, jesz­cze po jed­nym i idziemy na polo­wa­nie –
powie­dział komen­dant i kon­fi­den­cjo­nal­nie dodał: – Czeka na nas zaufany,
który ma cie­kawe obser­wa­cje. To ten Janek Choj­nacki, któ­rego
prze­nie­śli­ście do wywiadu. Nie możemy się tutaj z nim spo­ty­kać, za dużo
oczu i uszu we wsi.


Kil­ka­na­ście minut zajęło im prze­bra­nie się w stare, uży­wane myśliw­skie
ubra­nia. Na ramię zarzu­cili błysz­czące bel­gij­skie strzelby Brow­ning 125,
które poli­cjant zare­kwi­ro­wał nie­dawno sło­wac­kim kłu­sow­ni­kom. Cza­kucki
prze­pa­sał się skó­rza­nym pasem na naboje. Okrą­żyli pen­sjo­nat, poko­nali w zakolu płytką o tej porze roku Solinkę i weszli do lasu. Po chwili
prze­cięli tory kolejki drzew­nej. Kil­ka­dzie­siąt metrów szli wzdłuż
toro­wi­ska. Kie­ro­wali się na połu­dnie. Po ostrym podej­ściu major
wycią­gnął manierkę i pocią­gnął z niej łyk wody. Przy oka­zji zlu­stro­wał
oko­licę. Spraw­dził, czy ktoś za nimi nie ruszył. Pół godziny póź­niej
stali na nie­wiel­kiej pola­nie. Fijał­kow­ski rozej­rzał się, przy­ło­żył do
ust dło­nie i wydał dźwięk przy­po­mi­na­jący pohu­ki­wa­nie pucha­cza.
Odpo­wie­dział mu krótki gwizd. W cie­niu na pniu zwa­lo­nego przez wichurę
drzewa sie­dział męż­czy­zna. To był Choj­nacki, były funk­cjo­na­riusz Straży
Gra­nicz­nej, który przez kilka lat zaj­mo­wał się roz­pra­co­wy­wa­niem
beskidz­kich szla­ków prze­myt­ni­czych, ale jakiś czas temu został
zmo­bi­li­zo­wany i zaczął reali­zo­wać zada­nia zwią­zane z wywia­dem.
Posłu­gi­wał się pseu­do­ni­mem Mucha. Do jego głów­nych obo­wiąz­ków nale­żało
zbie­ra­nie infor­ma­cji o dys­lo­ka­cji jed­no­stek woj­sko­wych na przed­polu
gra­nicy i powsta­ją­cych tam insta­la­cjach mili­tar­nych.


– Oto i zaufany gene­rała Czumy – przed­sta­wił Muchę Fijał­kow­ski.


– Czo­łem. Sły­sza­łem, że ma pan cie­kawe obser­wa­cje. Coś nie­po­ko­ją­cego
dzieje się u naszych sło­wac­kich braci? – Cza­kucki powie­dział to z nie­ukry­wa­nym sar­ka­zmem, akcen­tu­jąc słowo „bra­cia”.


– Wejdźmy bar­dziej w las, bo tu jeste­śmy zbyt­nio na widoku. Ostat­nio
różni się kręcą po oko­licz­nych lasach.


Wyja­śnił, że Węgrzy zajęli tereny koło Użho­rodu, które Czesi w 1936 roku
ufor­ty­fi­ko­wali. Maga­zy­no­wali tam gazy bojowe. Na tym odcinku, jego
zda­niem, było w miarę bez­piecz­nie. Ale Niemcy pod­cho­dzili od połu­dnia. W sło­wac­kich mia­stach byli już żoł­nie­rze prze­brani w cywilne łachy.


– Z tymi prze­bie­rań­cami to pewne? – spy­tał Cza­kucki.


– Pewne, panie majo­rze! Co naj­waż­niej­sze, trans­port kole­jowy jest
pod­po­rząd­ko­wany prze­rzu­towi woj­ska, przez co cywile narze­kają na
opóź­nie­nia. Niemcy doko­nują reko­ne­sansu na dro­gach i prze­pra­wach
mosto­wych. Mam infor­ma­cje o budo­wa­nych schro­nach i maga­zy­nach polo­wych,
które powstają pod nad­zo­rem austriac­kich inży­nie­rów. Ter­min zakoń­cze­nia
prac budow­la­nych okre­ślono na pierw­szego wrze­śnia.


– A jak ruchy woj­ska?


Mucha zamy­ślił się.


– Ostre pogo­to­wie jest już na przed­polu naszego Obwodu Jasło. Doj­ście do
gra­nicy z tego kie­runku jest zamknięte. Zresztą tam­tej­sza Straż
Gra­niczna jest odwo­ły­wana w głąb kraju i zastę­puje ją woj­sko. Na
przy­kład ze wsi Hob­grat ewa­ku­owano dzieci nie­miec­kich kolo­ni­stów. –
Mucha prze­rwał swoje spra­woz­da­nie i spoj­rzał na roz­mów­ców. – To mało?


– To za dużo! Dzi­siaj rano, w dro­dze do Cisnej, za Jabłon­kami, ktoś
ostrze­lał mój samo­chód. Potem widzia­łem, jak trzy­oso­bowa grupa
pastu­chów, uzbro­jona w krót­kie mau­zery, pędziła kil­ka­na­ście koni.
Uwa­ża­cie, że po naszej stro­nie mogą już dzia­łać grupy dywer­syjne?


– Konie, mówi pan major. – Na twa­rzy Muchy poja­wił się lekki uśmiech. –
W trzy­dzie­stym szó­stym zaob­ser­wo­wa­li­śmy prze­myt koni na dużą skalę.
Oka­zało się, że roz­po­częła się wtedy reje­stra­cja koni przez
cze­cho­sło­wacką inten­den­turę woj­skową, a potem ich zakup na potrzeby
armii. Hodowcy wpa­dli w panikę. Prze­pro­wa­dzili konie na naszą stronę.
Jeżeli weszli­ście na te konie na wyso­ko­ści Jabło­nek, to zna­czy, że
prze­kro­czyli gra­nicę w oko­li­cach Solinki. Musieli mieć jakieś wtyki u naszych, bo tam została wzmoc­niona obsada.


– Czyżby ruszyła już po tam­tej stro­nie akcja poboru koni do woj­ska?
Tylko że ci jechali do gra­nicy. I mieli buty z opi­na­czami, jakich
uży­wają w Wehr­mach­cie! O pie­przo­nych cze­cho­sło­wac­kich wer­sjach mau­zera
nie wspo­mi­na­jąc – rzu­cił poiry­to­wany major.


– Nie­wy­klu­czone, że chcieli zmy­lić pościg. Ale sprawa bar­dzo cie­kawa.
Zga­dza się, panie majo­rze, ta broń nie jest popu­larna wśród jakichś
prze­myt­ni­ków, pastu­chów czy nawet zwy­kłych żoł­nie­rzy. Spraw­dzę to. Ale
zawsze to może być jakaś dzia­łal­ność ban­dycka, tak przy oka­zji, albo
roz­po­znaw­cza. Pan wie. Jest tu w oko­licy parę boga­tych rodzin. Dwór,
tar­tak, sklepy. A wojna takie szu­mo­winy zawsze uak­tyw­nia. Ale żeby­ście
byli świa­domi, oni też wie­dzą o naszej mobi­li­za­cji.


– Czyli naj­bar­dziej bez­pieczny kie­ru­nek prze­rzutu to Węgry i pro­sto do
Rumuni? – włą­czył się do roz­mowy Fijał­kow­ski.


– Zde­cy­do­wa­nie tak, pano­wie. Taka jest moja ocena sytu­acji. I jesz­cze
jedno. Gra­nicę naru­szają sło­wac­kie samo­loty zwia­dow­cze. Być może ana­liza
ich tras lotów może wska­zać kie­runki pla­no­wa­nego ude­rze­nia.


Infor­ma­tor spoj­rzał w bok, zauwa­żył bowiem jakiś ruch po dru­giej stro­nie
polany.


– Panie majo­rze, mie­li­śmy też na poste­runku kilku dezer­te­rów z armii
sło­wac­kiej, a nawet Cze­chów. Zgod­nie z instruk­cją ode­sła­li­śmy ich do
Kra­kowa – dodał ofi­cjal­nym tonem funk­cjo­na­riusz defen­sywy.


– Mówisz pan, że pierw­szego wrze­śnia koń­czą pracę przy umoc­nie­niach? Czy
wtedy wybuch­nie wojna…?


– To wie chyba tylko Hitler, prawda, panie majo­rze? – odpo­wie­dział nieco
filo­zo­ficz­nie Mucha.


W tym momen­cie, cofa­jąc się ostroż­nie, odszedł kilka metrów od dwójki
pozo­sta­łych męż­czyzn, wziął do ręki sztu­cer Man­n­li­cher-Schönauer, który
dotąd stał oparty o roz­ło­ży­sty buk, skie­ro­wał lufę w kie­runku
Cza­kuc­kiego, po czym prze­su­nął broń w prawo i strze­lił. Z odda­lo­nej od
nich o kil­ka­na­ście metrów gałęzi jodły spadł oka­zały kogut głuszca.


– Prze­pra­szam, że z zasko­cze­nia, ale prze­cież poszedł pan major na
polo­wa­nie.


* * *


Cza­kucki z Fijał­kow­skim poże­gnali się i ruszyli w drogę powrotną.


– Panie majo­rze. Po dro­dze odwie­dzimy naszego… wodzi­reja.


– Kogo?


– Andrzeja Drozda. Tak go tutaj nazy­wamy. Jego dom znaj­duje się ze sto
metrów od tar­taku. Porządny chłop. Pięć lat temu odszedł z poli­cji i zajął się sto­lar­stwem.


– On też był w Defen­sy­wie Poli­cyj­nej?


– Pro­si­łem, żeby miał oko na gra­nicę. Poza tym podej­dziemy do tar­taku,
do Arona Som­mera. Tro­chę z nim było pro­ble­mów w ostat­nich latach.


– A co on zaczął tu mącić?


– Ludzie się skar­żyli. Strasz­nie ich wyko­rzy­sty­wał w robo­cie. Jakby miał
mało pie­nię­dzy. Bywało, że nie pła­cił robot­ni­kom, tylko dawał kupony do
reali­za­cji w żydow­skich skle­pach. No i mie­li­śmy nie­zły fer­ment.
Robot­nicy i nie­moj­że­szowi han­dla­rze zaczęli się burzyć. Led­wie to
uspo­ko­ili­śmy! A mało to jest tu pro­ble­mów? Nie­wiele bra­ko­wało, a od razu
byłoby, że to anty­ży­dow­skie nie­po­koje. A po praw­dzie to się robot­ni­kom,
rów­nież moj­że­szo­wego wyzna­nia, nie dzi­wię. No bo niech pan powie, jak
tak można ludzi i ich rodziny trak­to­wać?


– Ma pan rację. Do naszej roboty potrzebny spo­kój i cisza. Tylko że to
wygląda na ciszę przed burzą. Podejdźmy potem na pocztę. Trzeba
spraw­dzić, czy nie ma przerw w łącz­no­ści. Cho­lera wie, czy cze­goś nie
pocięli.


Po powro­cie do pen­sjo­natu Cza­kucki pogrą­żył się w roz­my­śla­niach. Widmo
wojny, po infor­ma­cjach od Fijał­kow­skiego i Muchy, nabie­rało real­nych
kształ­tów. Na chwilę zamknął się w swoim pokoju. Chciał odpo­cząć po
wra­że­niach z drogi, odpra­wie i gór­skiej wycieczce. Po godzi­nie napi­sał
mel­du­nek i poszedł z nim do Fijał­kow­skiego.


– Panie Wła­dy­sła­wie, niech pan wyśle zaufa­nego poli­cjanta po cywil­nemu
samo­cho­dem albo moto­cy­klem do Sanoka z pakie­tem. Niech bez­po­śred­nio
idzie do zastępcy dowódcy 2 Pułku Strzel­ców Pod­ha­lań­skich. Pan wie, tego
majora, który odpo­wiada od czerwca za orga­ni­za­cję Samo­dziel­nego
Bata­lionu Sztur­mo­wego do akcji dywer­syj­nych za gra­nicą.


– Wiem, o kogo cho­dzi, było u nas paru chło­pa­ków od niego. Za gra­nicę
cho­dzili.


– Niech natych­mia­stową szy­frówką wyślą mel­du­nek do szefa Oddziału II w War­sza­wie. Oni tam mają mocną radio­sta­cję. Niech powie, że to ode mnie.


Fijał­kow­ski odwró­cił się, zamknął drzwi i szybko zbiegł na dół.


* * *


Wie­czo­rem z krót­kiej drzemki wyrwał Cza­kuc­kiego hałas na scho­dach i gło­śne puka­nie do drzwi.


– Pro­szę! – krzyk­nął, zerwał się z łóżka, po czym drzwi do jego pokoju
otwo­rzył Fijał­kow­ski i zaczął wno­sić pięć spo­rych drew­nia­nych wali­zek.


– Panie majo­rze, przy­wiózł je z mie­siąc temu pan Wacław. Ma dobre
kon­takty na Węgrzech, bo kie­dyś tam pra­co­wał. Jechał z Czę­sto­chowy do
Buda­pesztu, tak twier­dził.


– Tak, znam sprawę.


– Naprawdę, świetna robota, panie majo­rze. Pan Wacław mówił mi, że
zostały wyko­nane w naszym spe­cjal­nym zakła­dzie w jed­no­stce woj­sko­wej w Mysz­ko­wie. Mają wzmoc­nione, nume­ro­wane zamki, oku­cia, gumowe uszczelki,
uchwyty do pasków, żeby móc je nieść jak ple­cak. To ja się na razie
odmel­do­wuję.


Cza­kucki zamknął na klucz drzwi pokoju. Zaczął prze­ci­nać sznurki i łamać
plomby w wor­kach, które przy­niósł po przy­jeź­dzie z samo­chodu. Zawie­rały
doku­menty naj­wyż­szej rangi, które mogły umoż­li­wić nor­malne
funk­cjo­no­wa­nie rządu pol­skiego na emi­gra­cji, a po woj­nie sta­no­wić dowód
na cią­głość pol­skiej pań­stwo­wo­ści. Kie­row­nic­two Dwójki obda­rzyło
Cza­kuckiego peł­nym zaufa­niem. Te doku­menty nale­żało chro­nić za wszelką
cenę.


Major roz­po­czął od wypa­ko­wa­nia wypro­du­ko­wa­nych przez Men­nicę Pol­ską
urzę­do­wych i sądo­wych pie­częci z cha­rak­te­ry­stycz­nymi, poma­lo­wa­nymi na
czer­wono kra­wę­dziami i godłem Rzecz­po­spo­li­tej. Wło­żył je do małych
worecz­ków. Następ­nie ukła­dał w spe­cjal­nych tek­tu­ro­wych tecz­kach karty
papieru z prób­kami pisma pre­zy­denta, pre­miera, szefa Sztabu Gene­ral­nego,
kilku mini­strów i sze­fów urzę­dów, a także pre­zy­den­tów i pre­ze­sów sądów z naj­więk­szych pol­skich miast, mię­dzy innymi War­szawy, Kra­kowa, Pozna­nia,
Wilna, Lwowa i Kato­wic. Do tego doło­żył czy­ste karty papieru, który był
wyko­rzy­sty­wany do spo­rzą­dza­nia pism urzę­do­wych. W pako­wa­nych mate­ria­łach
zna­la­zły się też próbki papieru bank­no­to­wego i farb, a także wzory
pod­pi­sów pre­zesa Banku Pol­skiego, naczel­nego dyrek­tora oraz skarb­nika.
Cza­kucki dołą­czył też kli­sze, które mogły posłu­żyć do pro­duk­cji pol­skich
bank­no­tów. Ponadto dorzu­cił spięte papie­rową ban­de­rolą pięć pli­ków
bank­no­tów o nomi­nale tysiąc­zło­to­wym, które dotych­czas nie poja­wiły się w obiegu. Zgod­nie z zało­że­niami do każ­dej z waliz wło­żył po dwie
ban­de­ro­lo­wane paczki dola­rów ame­ry­kań­skich – pie­nią­dze, które miały
pozwo­lić kurie­rom na w miarę bez­pieczną podróż.


Nie zapo­mniał o teczce z trzema rysun­kami Albrechta Dürera, które na
prze­cho­wa­nie otrzy­mał od Andrzeja Lubo­mir­skiego w cza­sie swego krót­kiego
postoju w Prze­wor­sku. Rysunki pocho­dziły z pry­wat­nej kolek­cji księ­cia.
Zostały kupione przed laty w Wied­niu. Ordy­nat prze­wor­ski popro­sił
Cza­kuc­kiego, aby wywiózł je z kraju. Suge­ro­wał Szwaj­ca­rię, gdzie
miesz­kała jego rodzina. Poin­for­mo­wał rów­nież majora, że reszta rysun­ków
pozo­sta­nie w muzeum we Lwo­wie. Przed spa­ko­wa­niem ich w sztywną kopertę
zauwa­żył, że dwa rysunki przed­sta­wiają chyba jakieś posta­cie, być może
biblijne. Jed­nak jeden zro­bił na nim wra­że­nie. Piękny szkic oka oraz
brwi z auto­por­tretu Albrechta Dürera. Na kar­cie znaj­do­wał się
cha­rak­te­ry­styczny znak arty­sty, duża litera A z wpi­saną literą D oraz
datą 1499.


Na koniec poło­żył na pod­ło­dze pakiet otrzy­many od Augu­sta Kra­sic­kiego w Lesku. Pose­gre­go­wane i uło­żone mate­riały zaj­mo­wały całą pod­łogę pokoju.
Następ­nie zaczął wszystko ostroż­nie pako­wać w pięć bre­zen­to­wych wor­ków
lekko nasą­czo­nych naftą, co miało eli­mi­no­wać bak­te­rie i pleśń. Każdy z nich zawią­zał biało-czer­wo­nym sznur­kiem i opie­czę­to­wał. Tro­chę się przy
oka­zji popa­rzył gorą­cym lakiem, pod­grze­wa­nym na elek­trycz­nej maszynce w nie­wiel­kim gar­nuszku. Poukła­dał je ostroż­nie w wali­zach, przy­mo­co­wał
wewnętrz­nymi paskami, aby unik­nęły prze­su­wa­nia, i zamknął walizy, a ponu­me­ro­wane klu­czyki do nich scho­wał do kie­szeni, choć nie wie­dział
dla­czego. Może liczył, że kie­dyś, po woj­nie, po pro­stu je otwo­rzy.


Cza­kucki zda­wał sobie sprawę, jak ważny dla pań­stwa pol­skiego, dla jego
powo­jen­nego bytu, może być każdy paku­nek. Zgod­nie z pla­nem miał je
powie­rzyć spraw­dzo­nym i mają­cym odpo­wied­nie pre­dys­po­zy­cje i umie­jęt­no­ści
żoł­nie­rzom. Przy­go­to­wa­nia do tej deli­kat­nej taj­nej misji ruszyły wio­sną
1939 roku. Wie­dział, że zapewne nie jest jedy­nym, który pro­wa­dzi takie
dzia­ła­nia. W tym samym cza­sie gene­rał Marian Kukiel w pobli­skiej
Sie­nia­wie ukry­wał naj­cen­niej­sze zbiory z kolek­cji Iza­beli Czar­to­ry­skiej.
Major zasta­na­wiał się, kto zaj­mie się ewa­ku­acją złota z Banku Pol­skiego
albo wawel­skiego skarbca i kró­lew­skich arra­sów.
  
Roz­dział 2


Altun Kupri, Rawan­duz (Irak) – lato 1943


Major Romu­ald Cza­kucki prze­tarł pod­wi­nię­tym ręka­wem bluzy mun­du­ro­wej
czoło wil­gotne od potu. Sie­dział na drew­nia­nym krze­śle przy wypeł­nio­nym
doku­men­tami sto­liku, na któ­rym stał bukie­cik polnych kwia­tów. Nad jego
głową wisiała lampa naf­towa, a przy drew­nia­nej nodze stał gli­niany,
pokryty nie­bie­skim, popę­ka­nym szkli­wem dzba­nek z wodą.


Major utkwił wzrok w ciem­nym punk­cie rogu namiotu, w któ­rym zasło­nięte
były wszyst­kie otwory. „To cho­lerne lato na pustyni. Gorąc nie do
wytrzy­ma­nia, nie do życia. Jak prze­trwać to pie­kło!?” – pomy­ślał i lekko
się uśmiech­nął. Przy­po­mniał sobie, co kilka lat temu powie­dział mu po
wizy­cie na Bli­skim Wscho­dzie jego kolega, rów­nież ofi­cer Dwójki, Jerzy
Nie­zbrzycki: „Chło­pie, tylko w zaciem­nio­nym pomiesz­cze­niu jakoś
wytrzy­masz. Wyj­ście na ostre słońce cię zabije!”. Nie­zbrzycki pro­wa­dził
wtedy tajne roz­mowy na temat szko­le­nia woj­sko­wego żydow­skich bojow­ni­ków
w Pol­sce. A potem nego­cjo­wał nie­jawną ope­ra­cję ich prze­rzutu na teren
Bry­tyj­skiego Tery­to­rium Man­da­to­wego w Pale­sty­nie.


Major pocią­gnął duży łyk zim­nej kawy. Jakby od nie­chce­nia spoj­rzał na
sto­ją­cego przed nim na bacz­ność mło­dego żoł­nie­rza.


– Porucz­niku Godlew­ski… – zaczął nieco ofi­cjal­nym tonem.


– Mel­duję się, panie majo­rze.


– Nie było ostat­nio czasu poroz­ma­wiać dłu­żej. Potrze­buję tu paru
bystrych i zaufa­nych chło­pa­ków. Naczelne dowódz­two po ujaw­nie­niu w naszych sze­re­gach sowiec­kiej siatki wywia­dow­czej doszło do wnio­sku, że
musimy wzmoc­nić dzia­ła­nia wywia­dow­cze i kontrwywia­dow­cze. Może
nie­ko­niecz­nie spodoba się to w pełni naszym angiel­skim sojusz­ni­kom, ale
trudno. To dla­tego zde­cy­do­wa­łem o prze­nie­sie­niu cię z Bata­lionu
Prze­ciw­dy­wer­syj­nego z Kir­kuku. Podob­nie jak Winiec­kiego, niech się
ode­rwie od tych bag­dadz­kich luk­su­sów…


Cza­kucki, który tego dnia miał na sobie galowy, jasny mun­dur Pol­skich
Sił Zbroj­nych, wziął do ręki papie­ro­śnicę, wyjął cyga­retkę i powoli
zapa­lił ją srebrną zapal­niczką. Po namio­cie roz­szedł się siwy dym
palo­nego tyto­niu.


– Sojusz­nicy też zresztą na to naci­skali. Zwłasz­cza po zdję­ciu przez
nich nie­miec­kiego szpie­gow­skiego towa­rzy­stwa z hotelu Maude w Bag­da­dzie.
Zda­jesz sobie sprawę, że to bar­dzo ważne…


– Tak jest, panie majo­rze.


– To świet­nie. Szcze­gól­nie po zamie­sza­niu z Kle­ine­rem i Konar­ską… –
Zawie­sił głos.


Cza­kucki miał świeżo w pamięci zabój­stwo doko­nane przez jego daw­nego
pod­wład­nego z Dwójki – Mie­czy­sława Kle­inera. Poznał go jesz­cze przed
wojną w cza­sie szko­le­nia żydow­skich bojow­ni­ków w rejo­nie Andry­chowa.
Miał o nim dosko­nałą opi­nię. Kle­iner wyko­ny­wał zada­nia spe­cjalne.
Jesz­cze przed wojną, jako prze­myt­nik na gra­nicy wschod­niej, prze­cho­dził
nie­le­gal­nie gra­nicę z ZSRR. Nato­miast po wybu­chu wojny reali­zo­wał
ope­ra­cje wywia­dow­cze pod przy­kry­ciem. Pod­szy­wał się pod funk­cjo­na­riu­sza
Trze­ciej Rze­szy lub ofi­cera Wehr­machtu. Po dekon­spi­ra­cji przedarł się z oku­po­wa­nej Pol­ski przez Zwią­zek Radziecki na Bli­ski Wschód. Był dobrym
żoł­nie­rzem, ale w nie­ja­snych dla Cza­kuckiego oko­licz­no­ściach zastrze­lił
w Bag­da­dzie Marię Konar­ską, która oka­zała się podwójną agentkę,
pra­cu­jącą zarówno dla Sowie­tów, jak i Niem­ców. Myśli o Kle­inerze
roz­pro­szył hałas prze­jeż­dża­ją­cej obok woj­sko­wej pół­cię­ża­rówki marki
Ley­land. Nad wewnętrzną drogą w pol­skim obo­zie w Altun Kupri unio­sła się
chmura kurzu, który spo­wił też oko­lice szta­bo­wego namiotu. Major
ponow­nie popa­trzył na mło­dego ofi­cera, który stał przed nim na bacz­ność.


– Ale do rze­czy, Filip. Usta­li­li­ście już z Winiec­kim, co z tym Zygu­tem?
Sia­daj. – Cza­kucki spoj­rzał na szary kar­ton teczki z nakre­ślo­nym
ołów­kiem napi­sem Roz­pra­co­wa­nie ope­ra­cyjne Singe. Stuk­nął w nią pal­cem.


– Dzię­kuję, panie majo­rze. Mel­duję, że w marcu, w cza­sie obo­zów
nar­ciar­skich w górach Kur­dy­stanu, tam gdzie nasi pro­wa­dzili prace
pomia­rowe i przy­go­to­wy­wali umoc­nie­nia w oko­li­cach Rajatu…


– Wiem, wiem, gdzie to jest – prze­rwał major.


– I w tej dziu­rze przed gra­nicą per­ską, to zna­czy przed prze­łę­czą,
porucz­nik Dariusz Zygut razem z innymi uczył kur­dyj­skie dzieci jazdy na
nar­tach. Niech pan major sobie wyobrazi, że te dzie­ciaki pierw­szy raz w życiu widziały taki sprzęt. Wtedy też skrzyk­nęli paru chło­pa­ków
pocho­dzą­cych z Pod­hala i pró­bo­wali poka­zać Kur­dom, jak pro­du­ko­wać sprzęt
nar­ciar­ski w domo­wych warun­kach, a kon­kret­nie narty i kijki.


– Filip, co ty mi tu pie­przysz! Czy coś usta­li­łeś na temat jego pobytu
na Węgrzech, w Rumu­nii i Liba­nie oraz tego, jak się tutaj zna­lazł i czy
się z kimś zwą­chał?


– A co? Panu majo­rowi znu­dziły się już narty? Nie tęskni pan do jazdy,
do słonka na stoku…?


– Porucz­niku Godlew­ski! Nie pie­prz­cie mi tu. Ogłu­chli­ście? Do rze­czy!


– Bo to wła­śnie, to wszystko, panie majo­rze, się łączy.


– Skoro tak twier­dzisz, słu­cham…– Powoli wypu­ścił dym z cyga­retki.


– Ostat­nio, jak byłem nad rzeką w Rawan­duz, dobili do nas na prze­pu­stce
chło­paki z żan­dar­me­rii. Pan wie, ci, co jeż­dżą na moto­cy­klach w obsta­wie
gene­rała Andersa. Opo­wie­dzieli histo­rię porucz­nika Olszew­skiego,
instruk­tora jazdy w plu­to­nie moto­cy­klo­wym.


– Jak mówisz? Olszew­ski?


– Tak jest. Nie tak dawno, w cza­sie testów ame­ry­kań­skiego moto­cy­kla
firmy Indiana, ten Olszew­ski wybrał się na daleką prze­jażdżkę wła­śnie z Zygu­tem. Ruszyli spod hotelu Farah w Sulaj­ma­niji.


– Farah, Farah, cho­lera – prze­rwał major. – Był jakiś mel­du­nek o tym
hotelu i sowiec­kiej siatce. Wiem! To Kle­iner miał cynk, że stam­tąd
razwied­czyki ruszyli w oko­lice Cha­na­kinu do ich ukry­tej radio­sta­cji.
Chyba tak. – Major sam sobie odpo­wie­dział. – Ale mów dalej. Mów…


– Poje­chali w kie­runku gra­nicy per­skiej. Byli przed prze­łę­czą i wtedy
moto­cykl sta­nął. Sil­nik im się zagrzał. Musieli pocze­kać na jego
schło­dze­nie. I wtedy oto­czyli ich uzbro­jeni ludzie. Wie pan, w tych ich
śmiesz­nych sza­ra­wa­rach i w tur­ba­nach z biało-czar­nych chust. Olszew­ski
to podobno nie­zły kozak i nie­raz miał z nimi do czy­nie­nia. Uniósł rękę
do czoła i powie­dział: salam alaj­kum. Ich herszt zapy­tał, czy są
Angli­kami. A ci mu odpo­wie­dzieli: we are Polish. Wtedy Kurd uśmiech­nął
się, coś powie­dział do swo­jej bandy i podał naszym papie­rosy. Na koniec
wymie­nili się poda­run­kami. Kurd dostał od nich zega­rek, a oni szty­lety w fute­ra­łach…


– Filip, kurwa, i co z tego wynika dla naszej sprawy!? Wejść! –
krzyk­nął.


Poły namiotu roz­chy­liły się gwał­tow­nie. Wiszący przy wej­ściu bukłak na
wodę nie­mal spadł na zie­mię. Do środka wszedł jak zwy­kle roz­pro­mie­niony
porucz­nik Piotr Winiecki, nazy­wany przez kole­gów Arman­dem.


– Mel­duję się, panie majo­rze. Wszytko wiem! – dodał z nie­ukry­waną
rado­ścią w gło­sie.


– Ty, Armando, co ty tam wiesz? Ten mi tu opo­wiada o miło­śni­kach nart i raj­dów moto­ro­wych, a ty z miej­sca, że wszystko wiesz. Popraw to, bo mi
resztka zim­nego piwa wypły­nie. – Wska­zał na bukłak.


– Panie majo­rze, to ja tylko skoń­czę – ode­zwał się Godlew­ski. – Cho­dzi o to, że oni wcale nie mieli jechać na żadne testy. Zygut namó­wił
Olszew­skiego, żeby go pil­nie pod­wiózł do jakiejś doliny w górach.
Dokład­nie dwa kilo­me­try nad Raja­tem. Zygut chyba nawet mu zapła­cił. Tak
mi mówili. A że butelkę whi­sky jestem do tyłu w związku z uzy­ska­niem tej
infor­ma­cji, panie majo­rze, to moja strata…


– Dla­czego tam poje­chał? Nie wiesz? Szkoda, cho­lera…


– Nie wiem, ale powie­dzieli mi, że Zygut miał ze sobą jakiś więk­szy
bagaż. A potem, jak wró­cił, to już go nie miał. Z Olszew­skim nie udało
mi się poroz­ma­wiać, bo on już jest w Pale­sty­nie. Więc pew­nie tam go
nie­długo znaj­dziemy.


– Dobra… A jed­nak Filip nauczy­łeś się cze­goś na tym kur­sie wywia­dow­czym
u Angoli w Bag­da­dzie. A ty, Armando, czego się dowie­dzia­łeś? – zwró­cił
się major do sto­ją­cego na bacz­ność Winiec­kiego. – Spo­cznij. I sia­daj.


– Wszystko się zga­dza, a w każ­dym razie układa w całość, panie majo­rze –
zaczął. – Usta­li­łem dys­kret­nie przez naszych ofi­ce­rów w obo­zie w Qizil
Ribat, no i u nas w Altun Kupri, że Zygut kole­guje się z nie­ja­kim
pod­po­rucz­ni­kiem Ludwi­kiem Janusz­kie­wi­czem. To zapra­wiony tater­nik. Znają
się jakoś od tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stego ósmego. Na początku wojny
Janusz­kie­wicz pro­wa­dził jakieś schro­ni­sko w Tatrach i zaj­mo­wał się
prze­rzu­tem naszych żoł­nie­rzy ucho­dzą­cych na połu­dnie.


– Cze­kaj, cze­kaj. No tak! Janusz­kie­wicz! Teraz sko­ja­rzy­łem, jak mi o tych Tatrach powie­dzia­łeś…


– Janusz­kie­wicz potem sam musiał ucie­kać w tysiąc dzie­więć­set
czter­dzie­stym roku na Węgry, bo mu gestapo dep­tało po pię­tach. Przez
Rumu­nię dostał się do Syrii. W ubie­głym roku byli z Zygu­tem na jakimś
wspól­nym wypa­dzie w Liba­nie. Nie wia­domo po co, ale miał zgodę ze
sztabu.


– Robi się coraz cie­ka­wiej, pano­wie – wtrą­cił Cza­kucki.


– Ale to jesz­cze nie wszystko, panie majo­rze. Kilka dni temu
Janusz­kie­wicz uru­cho­mił kurs wspi­nacz­kowy. Ścią­gnął na niego ponad
pięć­dzie­się­ciu chło­pa­ków. Ten kurs odbywa się wła­śnie w oko­li­cach
Rajatu. Tak jak Filip mówił, bli­sko prze­łę­czy na gra­nicy z Per­sją.


– Tak, tak. Pamię­tam. Tam gdzie Kle­iner czę­sto jeź­dził robić pomiary.


– Jak usta­li­łem u kie­row­ców, co ich tam zawieźli, w trans­por­cie jechał
Zygut, ale na liście kur­san­tów go nie było. Nie pamię­tali, czy z nimi
wró­cił, bo jakieś osu­nię­cie skał było i sakra­menc­kie zamie­sza­nie.


– Czyli pod­su­mo­wu­jąc, pano­wie, Zygut dotarł do Janusz­kie­wi­cza i od tego
czasu słuch o nim zagi­nął.


– Tak jest, panie majo­rze – odpo­wie­dzieli razem.


– Janusz­kie­wicz jest dzi­siaj z kur­san­tami w rejo­nie gar­dzieli Rawan­duz.
Chło­paki z kolumny trans­por­to­wej prze­wieźli ich tam wczo­raj – dodał
Godlew­ski.


Cza­kucki się zamy­ślił. Wcią­gał w nos słod­kawy zapach roz­wi­nię­tych już
kwia­tów, któ­rych bukiet w dużej pusz­cze po kon­ser­wie posta­wiła mu rano
na stole Karo­lina z biura ewi­den­cyj­nego. Twier­dziła, że to dla jego
lep­szego samo­po­czu­cia. „To ostat­nie w tym roku” – zazna­czyła. Ich zapach
mie­szał się z dymem z cyga­retki i lekką stę­chli­zną indyj­skiego płótna
wysłu­żo­nego namiotu. Major był dzi­siaj w sen­ty­men­tal­nym nastroju.
Czer­wone zawilce z daleka przy­po­mi­nały pol­skie tuli­pany z oko­lic jego
rodzin­nej Lidy. Przy­po­mniał sobie, jak jeź­dził z syn­kiem i jego matką na
majówki nad Nie­men.


– W porządku, pano­wie… – Ock­nął się i mocno zacią­gnął cyga­retką, którą
zaraz ści­snął dwoma pal­cami i wrzu­cił do meta­lo­wej popiel­niczki. –
Pytaj­cie chło­pa­ków o Janusz­kie­wi­cza. Chcę o nim wszystko wie­dzieć. Do
roboty. Ocze­kuję mel­dun­ków na bie­żąco.


– Tak jest!


– Sam ustalę, kto pod­pi­sał zgodę na ich wyjazd do Libanu i co mieli tam
robić. Czas się pano­wie powoli zwi­jać z Iraku.


Gdy mło­dzi ofi­ce­ro­wie wyszli z namiotu, Cza­kucki po raz kolejny otarł
ręka­wem nieco spo­cone czoło. W dwa palce wziął nie­wielki kawa­łek soli i deli­kat­nie wsu­nął go do ust – jakby oba­wiał się, że się pokru­szy. Ssał
go chwilę jak cukie­rek. Skrzy­wił się i prze­płu­kał usta piwem imbi­ro­wym z gli­nia­nego naczy­nia. Major od kilku godzin czuł ból głowy. „To przez te
pustynne upały. Jakoś w zeszłym roku tak mi nie doskwie­rały” – doszedł
do wnio­sku.


Jego myśli coraz czę­ściej zaj­mo­wała sprawa, która powoli ukła­dała się w pewną całość. Cho­dziło o Zyguta, ofi­cera, któ­rego prze­rzu­cił na Węgry
latem 1939 roku. Poja­wiał się w miej­scach, które następ­nie nawie­dzały
różne kata­strofy. Do tego Zygut zni­kał prze­ło­żo­nym. Już kilka mie­sięcy
temu major roz­ka­zał swoim ludziom wziąć go pod dys­kretną obser­wa­cję i prze­pro­wa­dzić roz­mowy ope­ra­cyjne z ludźmi, któ­rzy mieli z nim stycz­ność.
Wszystko to jed­nak były przy­pusz­cze­nia oparte tylko na poszla­kach, że
mógł dla kogoś pra­co­wać. „Tylko dla kogo? – zasta­na­wiał się major. – Dla
Sowie­tów? Niem­ców? A może w tym wszyst­kim grają teraz jesz­cze jakąś rolę
Bry­tyj­czycy?”


Ponow­nie spoj­rzał na teczkę z napi­sem Singe, w któ­rej lądo­wały
wszyst­kie mel­dunki doty­czące Zyguta.


Od mie­sięcy męczyła go nie­zwy­kle poważna sprawa, która dotych­czas nie
została solid­nie roz­pra­co­wana przez wywiad. Cho­dziło o mate­riały
ewa­ku­owane we wrze­śniu 1939 roku na kie­runku Cisna – Misz­kole – Eger, za
które odpo­wia­dał – a które znik­nęły. Znaj­do­wały się wśród nich pakiety
zabez­pie­czone w spe­cjal­nych waliz­kach. Zagi­nię­cie ich można było
oczy­wi­ście wytłu­ma­czyć ogól­nym cha­osem po wybu­chu wojny, ale Cza­kucki
nie miał takiej pew­no­ści. Czuł przez skórę, a miał dobrą intu­icję, że
ktoś za tym stał. Sprawę tę trak­to­wał ambi­cjo­nal­nie, bo stra­cił z oczu
też nie­zwy­kle cenne i uni­ka­towe rysunki Dürera, które otrzy­mał w zaufa­niu od Lubo­mir­skiego. Znik­nęła rów­nież walizka z pakie­tem
prze­ka­za­nym przez Augu­sta Kra­sic­kiego w Lesku, z jego doku­men­tami
rodzin­nymi. Dla niego była to zatem rów­nież sprawa hono­rowa.


– Zaraz, zaraz. No tak! Olszew­ski! Żan­dar­me­ria! Zygut! Gdzie to jest? –
powie­dział i ner­wowo zaczął prze­glą­dać jeden z segre­ga­to­rów. Dopiero po
pół­go­dzi­nie doko­pał się do taj­nej notatki z dowódz­twa żan­dar­me­rii,
jesz­cze sprzed roku. Oparta była na infor­ma­cjach porucz­nika
Olszew­skiego, który w 1940 roku był świad­kiem nie­ty­po­wej sytu­acji w pobliżu dworca kole­jo­wego Gara de Nord w Buka­resz­cie. Rapor­to­wał, że
jakiś męż­czy­zna dotkli­wie pobił Polaka, który niósł solidną drew­nianą
walizę. Zabrał mu bagaż i pró­bo­wał uciec. Wtedy Olszew­ski obez­wład­nił
napast­nika. W tym samym miej­scu poja­wił się porucz­nik Zygut. Powstało
jakieś zamie­sza­nie i sprawca napadu uciekł. Zygut zade­kla­ro­wał, że
pomoże napad­nię­temu i odpro­wa­dzi go do punktu medycz­nego na dworcu.
Wziął też jego walizkę – czy­tał notatkę spo­rzą­dzoną ręcz­nym pismem. –
Psia­krew, że ja wcze­śniej tego nie sko­ja­rzy­łem – pomy­ślał i wło­żył tę
notatkę do teczki.


– Dyżurny! – krzyk­nął, a do namiotu wbiegł żoł­nierz z prze­wie­szo­nym
przez ramię ste­nem.


– Mel­duję się, panie majo­rze.


– Za pięt­na­ście minut ley­land i obstawa! Niech wpi­szą w celu wyjazdu
Rawan­duz!


* * *


Po kilku godzi­nach jazdy wybo­istymi gór­skimi dro­gami pół­noc­nego Iraku,
pod­czas któ­rej mijali kur­dyj­skie wio­ski, samo­chód Cza­kuc­kiego zje­chał
powoli krętą drogą w kie­runku głę­bo­kiej doliny. Prze­je­chał most ze
sta­lo­wych kra­tow­nic i zatrzy­mał się nad słynną gar­dzielą Rawan­duz. Szum
rzeki był wyraźny. Jej wody nio­sły przy­jemny chłód. W towa­rzy­stwie
obstawy major poszedł do dużej grupy żoł­nie­rzy. Na pierw­szej czujce
zamel­do­wał się kapral, który poin­for­mo­wał go o tym, gdzie prze­bywa
pod­po­rucz­nik Janusz­kie­wicz. Po pię­ciu minu­tach ofi­cer na bacz­ność
mel­do­wał się Cza­kuc­kiemu.


– Spo­cznij. Pro­szę usiąść, pod­po­rucz­niku. Mam do pana parę pytań.


– Rozu­miem. Jak mogę panu majo­rowi pomóc?


– Jak pan dotarł na Bli­ski Wschód i gdzie pan poznał porucz­nika Zyguta?
– zapy­tał Cza­kucki nieco zdzi­wio­nego Janusz­kie­wi­cza.


– Razem z Jur­kiem Włocz­kow­skim, tater­ni­kiem jak ja, w tysiąc dzie­więć­set
czter­dzie­stym prze­dzie­ra­li­śmy się przez Węgry. Tam zatrzy­ma­li­śmy się na
kilka tygo­dni we wsi Bogacz koło Egeru. Takie madziar­skie zadu­pie, ale
wina z oko­licz­nych piw­ni­czek były wyśmie­nite. – Janusz­kie­wicz powoli
zbie­rał myśli. Pot poja­wił się na jego czole.


– W nie­wiel­kim pen­sjo­na­cie koło kościoła, na wzgó­rzu? Tak?


– A skąd pan wie?


– To nie­ważne, po pro­stu wiem. Niech pan mówi dalej, pod­po­rucz­niku.


– Warunki były cięż­kie. Miesz­ka­li­śmy po kilku w jed­nym pokoju. A że nie
było łóżek, to spa­li­śmy na sło­mie przy­kry­tej kocami. Sta­cją kie­ro­wał
były poli­cjant, chyba z Pod­kar­pa­cia…


– Rozu­miem, ale co z Zygu­tem? – nie­cier­pli­wił się major.


– Po jakichś dwóch tygo­dniach dobił do sta­cji Darek, to zna­czy porucz­nik
Zygut. Był w dobrej kon­dy­cji. Tydzień póź­niej ruszy­li­śmy razem do
Rumu­nii i Tur­cji. Latem tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego roku
dotar­li­śmy do syryj­skiego Hims i wstą­pi­li­śmy do Bry­gady Strzel­ców
Kar­pac­kich. Prze­szli­śmy jej cały szlak bojowy. Potem prze­rzu­cili nas
przez Kanał Sueski do Basry i do Qizil Ribat. Darek cały czas był ze
mną.


Janusz­kie­wicz wytarł dło­nią kro­pelki potu z czoła.


– To wszystko? – zapy­tał nie­pew­nie Cza­kucki.


– Nie, ale przy­niosę teraz, panie majo­rze, piwo. Już się pew­nie
schło­dziło w rzece. – Janusz­kie­wicz wstał i po chwili wró­cił z czte­rema
butel­kami. – Nie ma to jak mię­dzy gór­skimi zbo­czami poro­śnię­tymi
sosnami. I ten chłód, kry­sta­licz­nie czy­sta rzeka… Coś jest, majo­rze, tu
takiego, jak w naszych Tatrach czy Czar­no­ho­rze – dodał, otwie­ra­jąc
butelkę.


– Całą drogę byli­ście razem?


Pod­po­rucz­nik zasta­no­wił się, przy­gryzł lekko zębami górną wargę i poma­so­wał dłoń.


– Tak. Pra­wie całą. Tylko raz zgu­bi­li­śmy się w Rumu­nii – kon­ty­nu­ował. –
Pamię­tam, to było w Buka­resz­cie, chyba jakoś w oko­li­cach dworca… Gara de
Nord. Darek i kilku naszych inży­nie­rów i tech­ni­ków, któ­rzy jechali do
zakła­dów lot­ni­czych koło Ankary, nie zdą­żyli wsiąść do pociągu. Ale po
kilku dniach się odna­leź­li­śmy. Jesz­cze przed zaokrę­to­wa­niem w Kon­stancy
na sta­tek do Stam­bułu.


– A teraz tak mię­dzy nami, pod­po­rucz­niku. Niech mi pan powie, czy od
czasu ucieczki z Pol­ski kon­tak­to­wał się ktoś z panem z naszych daw­nych
kole­gów… z Dwójki – rzu­cił nie­spo­dzie­wa­nie major, czym wpro­wa­dził
Janusz­kie­wi­cza w wyraźne zakło­po­ta­nie.


– Panie majo­rze, pan dosko­nale wie, że nie patrzą na nas tutaj
przy­ja­znym okiem. Ja pra­co­wa­łem na kie­runku nie­miec­kim i daleko mi było
do tego, co się działo w naszym wywia­dzie na Wscho­dzie. Nie chcę mówić o tych spra­wach. Nie chcę, aby ktoś teraz wra­cał do mojej pracy dla
Dwójki. Pan wie, jak jest? Ja mam teraz swoje zada­nia w Szta­bie 3
Dywi­zji. Pro­wa­dzimy w kilka osób prace pla­ni­styczne zwią­zane z przy­go­to­wa­niami do poko­ny­wa­nia przez jed­nostki sztur­mowe trud­nych
prze­łę­czy gór­skich. A teraz w zasa­dzie paku­jemy się już i pew­nie zaraz
ruszymy do Pale­styny.


– Dobra, rozu­miem. Panie pod­po­rucz­niku, kiedy pan widział ostat­nio
Zyguta?


Janusz­kie­wicz spoj­rzał w bok. Zbie­rał myśli.


– Nie pamię­tam dokład­nie. Chyba ostat­nio w Kir­kuku na moto­rze. Wcze­śniej
spo­ty­ka­łem go cza­sami w obo­zie w Dża­lu­ali i Qizil Ribat. On zawsze dużo
się prze­miesz­czał, zawsze było go pełno. W końcu był ofi­ce­rem w Dowódz­twie Służby Geo­gra­ficz­nej. – Janusz­kie­wicz nie patrzył na
Cza­kuc­kiego, jego wzrok błą­dził gdzieś w oddali.


– A jak pan dostał zgodę na wyjazd do Libanu w ubie­głym roku?


– Od gene­rała Kopań­skiego! Popro­si­łem o zgodę na wyjazd w naszym
kon­woju. Chcia­łem wejść razem z dwoma chło­pa­kami z baonu na naj­wyż­szy
szczyt Anty­li­banu Dża­bal asz-Szajch. Prze­ko­na­łem gene­rała, że to dla
wprawy, że nam się to przyda w szko­le­niach tutaj, w Iraku. A Zygut miał
przy­go­to­wać droż­nię, pan wie, taki raport doty­czący sys­temu dróg
Kir­kuk–Dama­szek. Dla­tego się zabrał z naszą grupą. Zresztą, o ile
pamię­tam, Darek jeź­dził tam już kilka razy i dobrze znał drogę. A że za
koł­nierz nie wyle­wał i po fran­cu­sku mówił, to było z nim wesoło. –
Janusz­kie­wicz urwał i zawa­hał się. – To zwy­kła roz­mowa? Tak? To nie jest
prze­słu­cha­nie, majo­rze? Z taką obstawą pan przy­je­chał!


– Na razie to tylko roz­mowa. Skąd te przy­pusz­cze­nia o prze­słu­cha­niu?


– Skoro to nie prze­słu­cha­nie, to nie muszę panu odpo­wia­dać.


– Nie, nie musi pan odpo­wia­dać.


Janusz­kie­wicz popa­trzył na Cza­kuc­kiego, poki­wał głową. Mil­czał. Popra­wił
swój sze­roki par­ciany pas i wstał.


– Panie majo­rze, zapra­szam. Dołączmy do reszty chło­pa­ków, bo moc­niej­szy
alko­hol czeka i się wie­trzy. Prze­cież nie będzie­cie wra­cać po nocy! Ja
jutro muszę się zamel­do­wać w swo­jej jed­no­stce. To chyba mój ostatni
pik­nik w gar­dzieli Rawan­duz. Za kilka dni zbie­ramy się i przez
Sulaj­ma­niję do Qizil Ribat. A potem pew­nie już dalej. Jak Niemcy dostali
w dupę w Afryce, a Ame­ry­ka­nie i Anglicy wylą­do­wali na Sycy­lii, to tylko
patrzeć, jak my wej­dziemy do akcji.


– Chyba ma pan rację.


– Sier­żan­cie, gdzie jest ten lwo­wiak Kur­tycz?! – krzyk­nął Janusz­kie­wicz
do żoł­nie­rzy sie­dzą­cych przy ogni­sku. – Zanim go nam na dobre zabiorą do
teatrzyku Konar­skiego, niech nam pogra na gita­rze. Aha, i przy­nieś z mojego jeepa porządną whi­sky dla pana majora, a nie żadną fał­szywą ćmagę
pędzoną w nocy po namio­tach.


Słońce cho­wało się za gór­skimi szczy­tami. Chłód nad rzeką dzia­łał
roz­le­ni­wia­jąco. Cza­kucki pod­szedł do swo­jego ley­landa i wycią­gnął z niego skó­rzaną teczkę. Wyjął kilka kar­tek papieru. Zaczął pisać.
„Naj­lep­sza notatka jest spo­rzą­dzona zaraz po roz­mo­wie. Nic nie uciek­nie.
A jak jesz­cze popi­jemy, to może się zatrzeć jakiś szcze­gół” – pomy­ślał.
Wyjął nie­wielki nożyk i naostrzył nim ołó­wek. „Zygut jest zbyt
tajem­ni­czy. Za dużo jesz­cze tych zna­ków zapy­ta­nia, aby go jed­no­znacz­nie
oce­nić, ale ta roz­mowa przy­bliża do prawdy”.


Część żoł­nie­rzy pły­wała, a inni tylko ska­kali do wody z nad­brzeż­nych
skał. Pozo­stali peł­nili wartę. Nad ogni­skiem wisiał spory kocio­łek z her­batą. Żoł­nie­rze leni­wie popi­jali anyż­kowy arak, whi­sky, angiel­skie
ciemne piwo i grali w karty albo czy­tali „Orła Bia­łego”. Zapa­dła
ciem­ność. Blask ogni­ska zaczął rzu­cać na pobli­skie skały cie­nie
nie­na­tu­ral­nie wiel­kich, kan­cia­stych postaci. Dźwięki gitary Kur­ty­cza i śpiew żoł­nie­rzy nio­sły się po czar­nych, spa­dzi­stych ścia­nach gar­dzieli
Rawan­duz. Ten spek­takl uzu­peł­niały strze­la­jące iskry z palo­nego
igla­stego drewna.


Nagle ostry świst poci­sków wyrwał wszyst­kich z bło­go­stanu. Odgłosy
strze­la­niny docho­dziły zza mostu. Żoł­nie­rze odru­chowo przy­lgnęli do
ziemi.


– Co się tam, do cho­lery, dzieje?! – krzyk­nął Cza­kucki do
Janusz­kie­wi­cza.


– Sier­żan­cie! To w oko­li­cach dru­giej pla­cówki, powy­żej mostu. Idź­cie tam
z patro­lem! Natych­miast! – Nasłu­chi­wali jesz­cze chwilę, ale strzały
szybko ustały. Żoł­nie­rze wstali. Po chwili przy­biegł zdy­szany sier­żant i zamel­do­wał:


– Panie majo­rze. Nasza czujka zatrzy­mała jakiś oddział konny. Tamci
zaczęli strze­lać. Jeden z chło­pa­ków dostał w pode­szwę, drugi kamie­niem
po ryko­sze­cie. Innych strat brak.


W mil­cze­niu słu­chali zasa­pa­nego sier­żanta.


– Dobra, wra­camy do ogni­ska. Kur­tycz, graj dalej. Jak to było, kapralu,
z tym pią­tym przy­ka­za­niem? Nie odbi­jaj pestek z innych bry­gad! – zwró­cił
się Janusz­kie­wicz do gra­ją­cego na gita­rze żoł­nie­rza, a pozo­stali
roze­śmiali się chó­ral­nie. – A ten, co te wier­sze pisze, niech się
przy­go­tuje, to w końcu publicz­nie posłu­chamy jego twór­czo­ści.


* * *


Następ­nego dnia o świ­cie, w cza­sie zwi­ja­nia obo­zo­wi­ska, do Cza­kuc­kiego
pod­szedł Janusz­kie­wicz.


– Panie majo­rze, wszystko jasne. Po wscho­dzie słońca przy­je­chało do nas
na koniach dwóch kur­dyj­skich prze­myt­ni­ków. Prze­pra­szali za wczo­raj­szy
incy­dent. Nie wie­dzieli, że my Polacy. Na prze­pro­siny przy­wieźli kozicę
i trzy butelki porząd­nej whi­sky. Przyda się na drogę do Ziemi Świę­tej.
Odcho­dząc, mówili, że będzie teraz pano­wać wieczna zgoda mię­dzy nami a Kur­dami. Ale pan wie, jak to z nimi jest… i tak ni­gdy nie wia­domo, co
będzie następ­nym razem.
  
Roz­dział 3


Altun Kupri, Sulaj­ma­nija (Irak) – lato 1943


Cza­kucki po powro­cie do Altun Kupri znowu czuł się nie naj­le­piej,
koszula kle­iła się do roz­grza­nego ciała. Oczy szczy­pały od soli, gdy z czoła kapał na nie pot.


W pew­nym momen­cie bez puka­nia do jego namiotu, jak zwy­kle z roz­ma­chem,
wszedł Winiecki.


Wyglą­dał, jakby przed chwilą wynu­rzył się z kąpieli, zapach­niało od
niego wodą koloń­ską. Towa­rzy­szył mu Godlew­ski. Ten z kolei miał za sobą
ciężką noc. Był wymię­to­szony, czuć było od niego jesz­cze słodki zapach
alko­holu.


– Panie majo­rze! Usta­li­li­śmy parę rze­czy – zaczął zde­cy­do­wa­nie Armando.


– Było wejść, porucz­niku?!


– Prze­pra­szamy, panie majo­rze. Chcie­li­śmy zamel­do­wać, co nam wyszło w spra­wie tego Zyguta.


– Dobra, mów­cie.


– Nie­któ­rzy zwra­cali nam uwagę na jego dziwne zacho­wa­nie. Że cza­sem to
wyglą­dało, jakby on coś ukry­wał… no, że tro­chę się kon­spi­ro­wał. Poza tym
potwier­dzi­li­śmy, że Zygut na pewno był w rejo­nie Rajatu w cza­sie
szko­le­nia wspi­nacz­ko­wego. I od tego czasu nikt go już nie widział.


Zamy­ślony Cza­kucki pokrótce opo­wie­dział im, czego dowie­dział się od
samego Janusz­kie­wi­cza. Wyglą­dało na to, że do końca sprawy jesz­cze
daleko.


– Teraz pozo­staje nam wyja­śnić, z jakiego powodu Janusz­kie­wicz kła­mał i nie powie­dział panu, że Zygut go odwie­dził. No i jesz­cze dziwna jest ta
sprawa z Liba­nem – pod­su­mo­wał Godlew­ski.


– Co masz na myśli, Filip?


– Nic szcze­gól­nego. Bo mówili mi, że jeź­dził tam regu­lar­nie i zawsze
jęczał do kie­row­ców, żeby zała­pać się do jakie­goś kon­woju do Bej­rutu.


– A w ogóle, panie majo­rze, to my się zasta­na­wia­li­śmy z Fili­pem,
dla­czego zaj­mu­jemy się naszymi, grze­biemy się w sta­rych spra­wach, gdy
zaraz pew­nie nas do Włoch wyślą.


Cza­kucki chrząk­nął. Nie było sensu dłu­żej tego przed nimi ukry­wać.


– Latem trzy­dzie­stego dzie­wią­tego pra­co­wa­łem na połu­dnio­wym pogra­ni­czu
Pol­ski. Przy­go­to­wy­wa­li­śmy różne roz­wią­za­nia, w tym drogi ewa­ku­acji i punkty prze­rzu­towe dla szcze­gól­nie waż­nych osób i rze­czy istot­nych dla
naszego pań­stwa, dla cią­gło­ści, kul­tury, sys­temu finan­so­wego… Bo kie­dyś
ta kurew­ska wojna się prze­cież skoń­czy…


– Niemcy w dupę dostają, a Sowieci się wykrwa­wiają – rzu­cił Armando.


– Wła­śnie wtedy do mojej grupy spe­cjal­nej dołą­czył taki lekko zgar­biony,
wysoki blon­dyn, wtedy miał jasną, rzadką brodę. Pocho­dził z war­szaw­skiej
Pragi. To był porucz­nik Dariusz Zygut. Jego znik­nię­cie w górach
Kur­dy­stanu jest podej­rzane i układa się w pewien obraz, nie­stety rów­nież
w związku z jego wcze­śniej­szymi zada­niami. Rozu­mie­cie?


– Tak jest.


– A nie myśli pan major, że może był jakiś wypa­dek dro­gowy po pijaku czy
bójka z Kur­dami? Żan­dar­me­ria pro­wa­dzi tro­chę takich spraw – wtrą­cił
Godlew­ski.


– Może? Sam jesz­cze nie wiem wszyst­kiego… Jeśli nasze podej­rze­nia, nie
daj Boże, się spraw­dzą, to Zygut naprawdę mógł nam napsuć krwi. Straty
mogą być duże… Cho­ler­nie duże.


Sie­dzieli w mil­cze­niu. Wszy­scy zasta­na­wiali się, czy znik­nię­cie Zyguta
ma jakieś dru­gie dno, ale Cza­kucki nie nabrał jesz­cze takiej pew­no­ści.
Liczył na to, że jego pod­władni przy­niosą mu wresz­cie twarde dowody.


Po chwili mil­cze­nia ode­zwał się Armando, który naj­wi­docz­niej był już
myślami w Pale­sty­nie:


– Czy po dys­lo­ka­cji będziemy mieli tam jakąś swo­bodę poru­sza­nia się. Bo
wie pan, zabytki, Jero­zo­lima, Betle­jem, morze, plaże…


– Porucz­niku, nie pier­dol­cie mi takich głu­pot. Dosko­nale się orien­tuję,
co wam cho­dzi po gło­wie. Pamię­taj­cie, że jak zaczną coś grze­bać w szta­bie przy spra­wie zagi­nię­cia Kle­inera i śmierci Marii Konar­skiej, to
nam wszyst­kim nogi z dupy powy­ry­wają.


– Może nie powy­ry­wają? Ale panie majo­rze, bo my z dziew­czy­nami już się
doga­da­li­śmy, że…


– Słu­chaj­cie, chło­paki – zwró­cił się do nich Cza­kucki już zupeł­nie innym
tonem – Każdy z nas kogoś gdzieś zosta­wił, zgu­bił na tej pie­przo­nej
wojence. Czy myśli­cie, że nie chciał­bym kogoś, tak pry­wat­nie, po ludzku
odna­leźć? W Lidzie został mój syn, jego matka, rodzina, przy­ja­ciele. Od
czte­rech lat nie wiem, co się z nimi dzieje. A chciał­bym. Ale to nie
zna­czy, że polecę zaraz libe­ra­to­rem, sko­czę ze spa­do­chro­nem na
Wileńsz­czy­znie i zacznę ich szu­kać po oko­licy z jakimś wydzie­lo­nym do
tego oddzia­łem pol­skiej Armii Kra­jo­wej!


– To nie końca tak, panie majo­rze – ode­zwał się w końcu Godlew­ski.


– Dobrze. Dzi­siaj nic już chyba nie wymy­ślimy, a ja muszę dopil­no­wać
rapor­tów z dzia­łań w oko­licy Haba­niji i Rutby na gra­nicy z Cisjor­da­nią.
Może­cie się odmel­do­wać i teraz zapie­przaj­cie do Sulaj­ma­niji, hotel
Farah. Przy­ci­śnij­cie Janusz­kie­wi­cza. Po swo­jemu.


* * *


Następ­nego dnia jeep z dwoma pol­skimi ofi­ce­rami wyru­szył na wschód. Z każ­dym kilo­me­trem zbli­żali się do wiel­kiej ściany gór. Widoki zapie­rały
dech w pier­siach, dla­tego zatrzy­my­wali się na krót­kie postoje. Po kilku
godzi­nach dotarli do mia­sta. Minęli naj­pierw dłu­gie ogro­dze­nie, za
któ­rym znaj­do­wał się obszerny, iście kolo­nialny budy­nek z kolum­nadą –
sie­dziba guber­na­tora. Samo­chód zwol­nił, aż w końcu zatrzy­mał się przed
jedy­nym przy­zwo­itym hote­lem.


Hamu­jący jeep Pola­ków wzbił w górę pustynny pył. Na sen­nej jesz­cze o tej
porze dnia ulicy poja­wiali się już pierwsi han­dla­rze w bia­łych
sza­ra­wa­rach. W wej­ściach do skle­pów i warsz­ta­tów stali wąsaci Kur­do­wie,
dum­nie pre­zen­tu­jąc swoje zakrzy­wione kin­dżały nazy­wane han­dża­rami,
zatknięte za woj­skowe bry­tyj­skie pasy. W powie­trzu uno­sił się zapach
kawy z kar­da­mo­nem zmie­sza­nym z dymem z szisz i wonią świe­żego pie­czywa z nie­wiel­kich pie­karni. Pano­wał jesz­cze lekki, poranny chłód. Choć czy­ste
niebo zwia­sto­wało, że nie­ba­wem słońce będzie w zeni­cie i sta­nie się
pie­kiel­nie gorąco.


Na pod­jeź­dzie hotelu stało kilka woj­sko­wych pojaz­dów. Par­ko­wała też
pół­cię­ża­rówka. Po napi­sach na drzwiach widać było, że należy do
irań­skiej firmy.


– Ty, patrz, Armando, jakiś zna­jomy z Pah­lawi. Może wino od niego kupimy
dla dziew­czyn na drogę? – powie­dział Filip, wska­zu­jąc pal­cem na
wypło­wiały napis na drzwiach samo­chodu.


– Dla­czego nie. Popy­tamy. Dawaj, szu­kamy tego Janusz­kie­wi­cza.


Mimo wcze­snej pory w recep­cji hotelu pano­wał spory ruch. Część gości
sie­działa na wiel­kich, obi­tych bor­do­wym plu­szem fote­lach. Dziury na
opar­ciach świad­czyły o ich zaawan­so­wa­nym wieku. Kamienną pod­łogę
pokry­wały gra­na­towo-bor­dowo-rude dywany. Polacy skie­ro­wali się do
hote­lo­wej restau­ra­cji. Przy­sta­nęli w drzwiach i bacz­nie przy­glą­dali się
gościom. Kel­ne­rzy roz­no­sili kawę oraz zestawy śnia­da­niowe.


Przy sto­liku w rogu sali sie­dział Janusz­kie­wicz. Roz­ma­wiał z cywi­lem,
krótko ostrzy­żo­nym bru­ne­tem śred­niego wzro­stu o nieco orien­tal­nych
rysach. Kiedy pode­szli bli­żej, usły­szeli, jak sie­dzący obok
Janusz­kie­wicza męż­czy­zna mówi z akcen­tem z kre­sów wschod­nich, z cha­rak­te­ry­styczną miękką wymową gło­ski „l”, a nawet wtrą­cał słowa
rosyj­skie.


– Pod­po­rucz­niku, mamy sprawę, musimy poroz­ma­wiać.


– Pano­wie pro­sto z drogi, jak widzę. Zapra­szam. Czy my się już gdzieś
nie widzie­li­śmy? – rzu­cił z uśmie­chem Janusz­kie­wicz do mło­dych ofi­ce­rów.
– Pro­szę do nas.


– Pano­wie pozwolą, pan Kazi­mir Soko­łow, nasz rodak wła­śnie dotarł do
Iraku oka­zją z Pah­lawi. A w zasa­dzie Kazi­mierz, bo to chyba wła­ściw­sze
imię niż to moł­daw­skie.


Męż­czy­zna ubrany był w mary­nar­ską koszulkę w paski z pod­cią­gnię­tymi do
łokci ręka­wami. Miał też sze­ro­kie ciemne spodnie, a na gło­wie nieco
sfa­ty­go­waną czarną weł­nianą czapkę. Obok leżał mary­nar­ski, płó­cienny,
biały worek. Wyglą­dał na typo­wego mary­na­rza albo robot­nika por­to­wego.


– Porucz­nik Winiecki.


– Porucz­nik Godlew­ski.


– Pano­wie może z naszego sztabu w Bag­da­dzie?


– Nie­stety już nie. Prze­nie­śli nas do tej zasra­nej, a w zasa­dzie
zasy­pa­nej pia­skiem dziury Altun Kupri. Miesz­kamy w namio­to­wym niby
mie­ście. Daleko mu do takich pen­sjo­na­tów jak tutaj – powie­dział Armando,
otrze­pu­jąc fura­żerką bluzę mun­duru z kurzu.


– Nazy­wają je kara­wan­se­raje – wtrą­cił Soko­łow i dalej obser­wo­wał nowo
przy­by­łych.


– A dla­czego uważa pan, że z Bag­dadu? – zapy­tał Godlew­ski.


– Liczy­łem, że może macie jakieś wie­ści ze sztabu, kiedy ruszamy z Iraku? Pew­nie nam powie­dzą nie­ba­wem. Kawa? Mia­łem tu ze cztery mie­siące
temu nie­praw­do­po­dobne zda­rze­nie. Pro­szę sobie wyobra­zić, że pewien
żoł­nierz peł­niący służbę u miej­sco­wego dowódcy gar­ni­zonu, jakiś zna­jomy
Darka Zyguta, może go zna­cie, zapro­sił nas na poranną kawę. W cza­sie
roz­mowy żoł­nierz zaczął mnie wypy­ty­wać o Pol­skę. Myśla­łem, że Darek mu
coś opo­wia­dał. Ów żoł­nierz wie­dział co nieco o War­sza­wie, Kra­ko­wie, o naszej histo­rii. Wie­czo­rem umó­wi­li­śmy się z nim w tym hotelu, nawet
sie­dzie­li­śmy przy tym samy sto­liku co teraz. Zna­jomy Darka przy­szedł na
spo­tka­nie, trzy­ma­jąc w ręku książkę wydaną w Bag­da­dzie w języku
kur­dyj­skim pod tytu­łem Bulo­nia, to zna­czy Pol­ska.


– I co z tą książką? – zapy­tał nieco znie­cier­pli­wiony Armando.


– Jej auto­rem, jak się dowie­dzie­li­śmy, był kapi­tan armii irac­kiej, który
zmarł jesz­cze przed wojną – zakoń­czył opo­wieść aku­rat w momen­cie, kiedy
kel­ner sta­wiał przed nimi cztery pach­nące kawy, a na spodkach fili­ża­nek
leżały kawałki chałwy.


– A jak się pan dostał do Iranu? Prze­cież Sowieci wstrzy­mali ruch
pasa­żer­ski do naszego woj­ska – zwró­cił się do Soko­łowa Godlew­ski.


– To długa histo­ria. Pra­co­wa­łem przed wojną w rumuń­skiej Kon­stancy. Mój
ojciec był Pola­kiem, matka Moł­da­wianką. Stąd zna­łem rumuń­ski.
Stu­dio­wa­łem tro­chę na poli­tech­nice. Po wybu­chu wojny zacią­gną­łem się na
turecki drob­ni­co­wiec i pły­wa­łem jako pomoc­nik mecha­nika do spraw
łącz­no­ści i elek­tryki. Kie­dyś nasz sta­tek burza rzu­ciła na skały gdzieś
w Dar­da­ne­lach. Ledwo z tego wysze­dłem. Wró­ci­łem do rodzi­ców, któ­rzy
poważ­nie cho­ro­wali i w końcu zmarli na początku roku. Nic mnie już nie
trzy­mało.


– Bar­dzo cie­kawa bio­gra­fia…


– Wyko­rzy­sta­łem zna­jo­mo­ści. Popły­ną­łem do Trab­zonu, a potem poje­cha­łem
do Pah­lawi jako pra­cow­nik turec­kiego spe­dy­tora. A tutaj dotar­łem,
korzy­sta­jąc z pomocy kur­dyj­skich han­dla­rzy. No i chciał­bym się zacią­gnąć
do naszego woj­ska. A w ogóle to ojciec nazy­wał mnie Andrzej, ale matka
upar­cie uży­wała imie­nia Kazi­mir. – Upił łyk kawy.


– Wyobraź­cie sobie, że pan Kazi­mierz zamiast do Bag­dadu poje­chał na
gra­nicę syryj­ską. I zanim się poła­pał, był w Syrii. Wio­zący go han­dla­rze
zorien­to­wali się, że on Polak i do naszej armii chce, a nie do Damaszku.
I przy­wieźli go do Altun Kupri, a tam ode­słali do Cha­na­kinu. A tu się
zatrzy­mał w dro­dze.


Poranna kawa prze­cią­gnęła się pra­wie do pory lun­chu. Każdy z nich miał
sporo do opo­wie­dze­nia ze swo­ich tuła­czych histo­rii. Około połu­dnia
zaczęli scho­dzić się ofi­ce­ro­wie bry­tyj­scy, towa­rzy­szyło im kilku
irac­kich żoł­nie­rzy. Kiedy minęło połu­dnie, Polacy zamó­wili butelkę
whi­sky. Wszy­scy prze­szli na ty. Około pierw­szej Soko­łow zako­mu­ni­ko­wał,
że musi coś zała­twić z kie­rowcą, który go przy­wiózł. Przy oka­zji obie­cał
odku­pić od niego skrzynkę wina. Zapo­wie­dział, że wróci za godzinę.


– Słu­chaj, Ludwik. My przy­je­cha­li­śmy spe­cjal­nie do cie­bie – zaczął
Armando.


– Poga­dać z tobą… – przy­po­mniał cel wizyty Godlew­ski.


Janusz­kie­wi­cza te słowa wytrą­ciły nieco z dobrego nastroju. Popa­trzył
badaw­czym wzro­kiem na ofi­ce­rów. Dolał whi­sky do szklanki i wypił do dna.


– Czego ode mnie chce­cie? Kto was przy­słał?


– Spo­koj­nie. Nie masz co się uno­sić. Opo­wiedz nam o swoim kum­plu sprzed
wojny, Darku Zygu­cie, prze­cież wspo­mi­na­łeś o nim przed chwilą… –
powie­dział z naci­skiem Armando. – Sam wiesz, że ta sprawa jest
śmier­dząca. Nie bujaj nas, pro­szę. Wiemy, że w porządku z cie­bie chłop.


– Od Cza­kuc­kiego jeste­ście…


– Wiemy z całą pew­no­ścią, że spo­tka­łeś Zyguta w górach koło Rajatu. Mamy
świad­ków, któ­rzy go z tobą widzieli – dodał z ponu­rym uśmie­chem
Godlew­ski.


* * *


Jesz­cze tego samego dnia oby­dwaj ofi­ce­ro­wie wró­cili do swo­jego obozu i zamel­do­wali się u Cza­kuc­kiego. Było już ciemno. Usie­dli na drew­nia­nych,
zde­ze­lo­wa­nych krze­słach.


– Byli­by­śmy u pana po powro­cie, ale gdzieś pan znik­nął. W końcu major
też ma prawo pójść do kan­tyny. Skoro dostał od Karo­liny piękne kwiaty i zała­twił jej prze­nie­sie­nie z jed­nej dziury w Cha­na­ki­nie do dru­giej
tutaj… – Winiecki zawie­sił głos.


– Ty, Armando, nie wty­kaj nosa w nie swoje sprawy… Do rze­czy.


– Panie majo­rze, Janusz­kie­wicz chyba się prze­stra­szył. Po pierw­sze
opo­wie­dział nam cie­kawą histo­rię z Buka­resztu. Jak spo­tkał Zyguta w por­cie w Kon­stancy, to miał on ze sobą dwie nie­ty­powe drew­niane walizy.
Wcze­śniej miał tylko jedną.


– Dziwne, prawda? – wtrą­cił Filip.


– Potem zapy­ta­li­śmy go o tę sprawę z Olszew­skim i wyjazdy Zyguta w góry.
Oka­zało się, że w cza­sie tych wypraw Zygut cze­goś szu­kał czy coś cho­wał
wła­śnie w rejo­nie Rajatu. Wiąże się to z jego wyjaz­dami do Libanu.
Jeź­dził tam do jakie­goś mia­sta koło Bej­rutu, zaraz… mia­łem zapi­sane…
Sydon.


– Czyli Sajda – zwró­cił im uwagę major.


– Chyba odwie­dził kogoś w naszym kon­su­la­cie gene­ral­nym i jakąś pol­ską
rodzinę w Deku­ane, która mieszka tam od paru lat. Mówił, że Zygut do
Iraku wra­cał zawsze z baga­żami i potem jeź­dził w góry. W końcu
potwier­dził nam, że spo­tkał Zyguta koło Rajatu. Ale nie wie, co dalej
się z nim stało. Według mnie coś jesz­cze kręci.


– Tak jak przy­pusz­cza­li­śmy, okła­mał pana majora – wtrą­cił Godlew­ski.


– I jesz­cze jedno, majo­rze. Pozna­li­śmy w Sulaj­ma­niji jed­nego Polaka.
Prze­dzie­rał się chłop z Iranu. Ma tro­chę poję­cia o łącz­no­ści. Może by go
do 11 Bata­lionu w Qizil Ribat… ma pan tam dobre układy prze­cież, albo na
kurs do Bag­dadu… Pan wie, ten dla szy­fran­tów.


– Co ty mi, Armando, zawra­casz głowę? Idź do sztabu, w kadrach pra­cuje
taka wysoka dziew­czyna o wiel­kich fioł­ko­wych oczach. Powo­łaj się na
mnie. Ona pomoże ci to zała­twić.


Winiecki poki­wał głową.


– A co robimy dalej z tą sprawą, panie majo­rze?


– Teraz czeka nas, jak dobrze wiesz, Armando, relo­ka­cja do Pale­styny.
Tam wró­cimy do tematu. Aha, zała­twi­łem w szta­bie, że poje­dzie­cie razem z tymi swo­imi dziew­czy­nami. Zgło­ście się do ewi­den­cji obo­zo­wej do tej…
zresztą wie­cie dobrze do kogo.


„Janusz­kie­wicz kła­mał. Dla­czego? Może jed­nak coś wie o zagi­nię­ciu
Zyguta?” Cza­kucki po wyj­ściu pod­wład­nych zapa­lił papie­rosa. „Co ten
Zygut robił w Liba­nie? To muszę usta­lić. Po co jeź­dził w góry
Kur­dy­stanu? Wspi­naczka to dobra legenda. Czy w tych waliz­kach mógł
mieć…?” Mocno potarł dło­nią roz­pa­lone czoło. Miał prze­czu­cie, że jest
już coraz bli­żej.
  
Roz­dział 4


Bry­tyj­skie Tery­to­rium Man­da­towe w Pale­sty­nie – jesień 1943


Dla majora Cza­kuc­kiego prze­nie­sie­nie do Pale­styny oka­zało się zba­wienne.
Tem­pe­ra­tury już nie były tak wyso­kie. Wiał lekki wiatr, a w zie­lo­nych
ogro­dach peł­nych owo­ców można było zna­leźć przy­jemny cień. Obraz
zie­lo­nych gajów oliw­nych i figow­ców był ulgą dla oczu po suro­wym
pustyn­nym i kamie­ni­stym kra­jo­bra­zie środ­ko­wego Iraku. Wyso­kie samotne
cyprysy nada­wały kra­jo­bra­zowi śród­ziem­no­mor­skiego kolo­rytu. W powie­trzu
uno­sił się zapach żywicy, który mie­szał się ze słodką wonią mig­da­łow­ców.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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